
Ja mert został aresztowany (na str. 3-ej) 
. "JANIE: Ce o 
ABCDEFGHIJKL li IO ero zu 

OTTO KAHN z JóZEP LIPSKI, 

Jeden z naJwlekszycb ban-

CENA 10 GROSZY Nr. 188 kierów amerykańskich, os- - I 
karżony został o nadużycia. ROI< XI. SOBOTA, DNIA 8 LIPCA 1933 ROKU. ... ._ ... „„„„ .... „„„„„ ............... „ ... „„ .......... 

b. szef wydziału wschod­
niego M. S. z. mianowany 
został posłem polskim w 
Berlinie na mieisce d-ra 

WYSOCKIEGO. 

Krwawe demonstracje hitlerowców w Austrii 
Starcia na wiecu w Cirazu na który"1 przemawiał kanclerz Dollfuss. 

Kilkadziesiąt osób ciężko rannych 
Koro i11-ierci za wusiqpienio oniurzqdowe 

~iedeń, 8 lipca. Jak się później dOpiero okazało, hit· 1 Władze w p<>rę dowiedziały się o tym 
~ dniu wczorajszym doszło w Grazu lerowcy planowali inne jeszcze zama.- planie i obsadziły elektrownię silnenń po­

do nowych zajść, które spOWOdowały bo- chy celem zamanifestowania swego wro· sterunkami. 
jówki hitlerowskie. giego stosunku Wobec Dollfussa. I Poza tem hitlerowcy wymalowali na 

Do Grazu przybył wczoraj kanclerz . Kilku hitlerowców miało dokonać za- wszystkich drzwiach i ok.nach sklepów 
Dollfuss i na wiecu wy~łosił ostre prze· 1 machu na elektrownię w Grazu i p<>grą- w Grazu swastyki. 
mówieniu przeciwko bitlerowcOm. żyć w ten sp<>sób miasto w ciemnościach. 

Tymczasem na wiec przybyła większa lil•••lill••••••••••••••••••••••••• 
grupa hitlerowców, którzy pe>częli wzno I 
:;z:~~~~-cei~a:1;~~i Bskadra włoska znów uwieziona 
ąę, która chCiała h1tlerowcow rozpęd2Jić. I • 
Ci jednak nie dawali za wygraną. Na całej trasie lotu panują mgły i wiatry przeciwne 

Wobec tego p01icja przypuściła szar- R kj wik 8 li kl l ·1 · t · · 
żę na zebranych, hitlerOwc jednak nie ey a , pca. 

1 
m., a ·e s1 ny w1a r przeciwny moze 

ustę all. Y Wobec bard2'o złej pogody panującej spowodować wyczerpanie· się benzyny po 
b:;'iero po kilku nastęPnych szar. na trasie między Reykiawikiem a Cart· przelocie znacznie .krótszej pr:i:.estrzeni .. 

7.ach wr1ght na Labradorze, eskadra włoska Płatowce zostały gruntownie przei-
GDY KJ'LKADZl.ESIĄT OSOB ZOSTA· odroczyła, start do pr;zelotu n.ajtrudn.iej- rzane, a motory sp·rawdzone.. . 

LO RANNYCH s.zego odcinka długosc1 2.400 kilometrów. Cała eskadra w pogotowm oczeku1e 
_ hi J'OWj; c Na całej trasie panują mgły i wiatry porcie na pomyślne meldunki meteo-

Do rannych wezwano .p<>gotowie, kto przeciwne. ' · 1· olcgiczne. · , 
re odwiozło ich do szpitala. Stan kilku Podjęcie lotu, poza trudnościami or- Na zaproszenie rządu islandzkiego, 
z nich jest poważny. "!li wyniku szarży jentacji we mgle, grozi zużyciem wielkiej załoga włoskich hydroplanów urządziła 
policja zatrzymała większą ilość hi'tle· ilości benzyny na walkę z wiatrem. I automobilową wycieczkę do słynnych 
rowc6w, Płatowce włoslcie mogą wprawdzie wodospadów Sog, odległych od Reykja-
OGóLEM OSADZONO w ARESZCIE 50 zabrać benzyny na lot teoretycznie 4000 wiku o 50 kilometrów. 

DZIAŁACZY NARODOWO-SOCJAU­
STYCZNYCH. Dwaj polacy amerykańscy 

Katastrofa framwa·iaw·a projektują lot z ~owego Jorku do warszawy 

I Nowy Jork, 8 bpca Samolot, który odbywa już próbne 
\V DrBZDl.B Z Nowego Jorku otrzymujemy wia- loty - pilotować będzie jeden z bra:i 

domośĆr że zamieszkali tam od 20 lat Adamowiczów. 
13 pasa!erów rannych bracia Józef i Bolesław Adamowicze Start do lotu trasatlantyckiego ma 

. Berlin, 8 lipca projektują dokonać lotu z N• Jorku do się odbyć jeszcze w b. m., w czasie 
(t) W Dreznie miała miejsce wczo- Warszawy. którego panują nad Oceanem najdo-

raj wstrząsająca katastrofa tramwajo- Br. Adamowicze - właściciele fa- godniiejsze wa'łunki meteorologiczne. 
wa. bryki wody sodowej w N. Jorku - za- Bracia Adamowiczce pochodzą z 

Tramwaj wntz z przyczepką prze- kupili z własnych funduszów samolot Wileńszczyzny. 
pełniony pasażerami najechał na drugi typu „Bellanca". 
tramwat. Zderzenie było niezwykle si1l- d ::1 d • • k• • 
~f~z!:k~~~d~ap~~~~;~~ od~:~~~ ci~t We wtorek znów posie zenie ra y m1e1s 1e1 
kie rany. t.awnicy nie będą otrzymywali stałej pensji 

ników na miejsce dr. Margolisa i p. Pur-

Wiedeii, 8 lipca. 
W jednem z miejscowych pism uka­

zał się wywiad z austrjackim ministrem 
sprawiedliwości Scłruschnigem. Minister 
oświadczył, że jedynym sposobem przy 
wrócenia spokoju w kraju byłoby wpro­
wadzenie sądów doraźnych i kary 
śmierci. Odnosiłoby się to zwłaszcza do 
hitlerowców, którzy projektują lub do­
konują zamachów. 

Należy zaznaczyć, że już przed dwo· 
ma tygodniami, po napadzie hitlerow­
ców na oddział policji pomocniczej w 
Krems rząd austrjacki zastanawiał się 
nad wprowadzeniem sądów doraźnych. 
Prawdopodobnie wobec ciągłej agre-
sywności ·hitlerowców · 
rząd będzie zmuszony do ogłoszenia 

sądów doraźnych. 
Nocy ubiegłej hitlerowcy rozrzucili 

11'.-l ńlic<icł~ . szęregn fUiast papierowe 
swastyki. 'W Z\\ iązku z tern aresztowa­
no kilkuset hitlerowców. 

Wiedeń, 8 lipca. 
(PAT). Rada ministrów postano wita 

ogłosić dziś wieczorem rozporządzenie, 
mające na celu zwalczanie teroru. 

Związki zawodowe 
nad przj!dłuienlem watności 

ilmowy zbiorowej 
Łódź, 8 lipca. 

(it} Wczoraj wieczorem odbyto się 
posiedzenie zarządu glównego związku 
związków zawodowych (Z. Z. Z.), na 
którem omawiano sprawę umowy zbio-
rowej przemyśle włókienniczym w 
Łodzi. · 

Jak wiadomo, umowa zbiorowa, za­
warta w ubiegłym roku, wygasa z dn. 
30 września r. b. W związku z tern za­
rząd główny Z. Z. Z. postanowił dążyć 
do przedłużenia ważności umowy na 
teszcze jeden rok. 

Tajna radjowa stacja Lódź, s lipca. 
nadawcza (it) Jak się dowiadujemy, prezydjum ra tafa, którzy ustąpili. Wybrani będą ław- Berlin, '3 lipC'.l 

nikami p. Edward Andrzejak, dotychcza- (t) W związku z likwidacją wszyst-wykryta W Estonjl dy miejskiej postanowił,o zwołać }lonow­
nie plena,rne posiedzenie rady na wtorek 

Tallin, 8 lipcf. din:ia 11 b. m., celem uchwalenia z.mian, 
(t) Policja wykryła tajną komuni- j,akie zajdą w magistracie po dniu 13 bm. 

styczną stację nadawczą. Na posiedzeniu tem zapaść ma uchwa 

sowy prezes rady miejskiej i r. Milmrun. kich partyj politycznych nastąpiło rów-
.W razie jeśli posiedzenie to z braku nież przegrupowanie sil na terenie par­

quorum nie . dojdzie do skutku, wówczas lamentu. Wielu postów rozwiązanych 
w środę od!będziie się ono w drugim ter- partyj zrzekło się swych mandatów. 
miiniie i będzie ważne bez względu na Hitlerowcy rozporządzać bedą obec­
ilość obecnych: albowiem zmiany powy-ż· I nie przytłaczającą większością. Kobiet 
sze muszą byc uchwalone przed 13 lip· l pozostało w parlamencie zaledwie 
ca. osiem. 

Stacja ta nadawała do Rosji wiado- ła, przy.znająca ławnikom magistratu, 
mości o sytuacji wewnętrznej Estonji. miast statych pensyj, po 30 złotych za u­
Władze aresztowały jaczejkę złożoną z dział w posiedzeniach plenarnych ma· 
10 osób, a między innymi kilka kobiet. I gistratu i po 20 zł. za udział w posiedze· 
Jacz~ka~yła lącz~~em pom~dzy kil- ~h k~rl m~ish~~ ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-~.~ 
koma organizacjami komunistycznemi Równocześnie na tern posiedz-ooiu 
Zachodu oraz Kominternem. nastąpić ma wybór diWUch nowych ław-

lrenrowania emi1rantów u~raiń~~i[~ w Berlinie 
B. adjutant hetmana Skoropadskiego w więzieniu 

Berlin, 8 lipca. go, generała Zieleniewskiego, dziennika· 
Policja polityczna dokonała licznych rza ukraińskiego Kożewnd.kowa oraz o· 

aresztowań wśród emigrantów ukraiń- koło 10 innych emigrantów. 
skich w Berlinie. Aresztowania emigrantów ukraińskich 

Aresztowano między innemi sa- stoją w związku z awanturniczemi pla· 
mozwańczego pretendenta do bu-f nami Połtawca Ostra.nicy, który niedaw­
ławy hetmańskiej Połtawca Ostranicę, . no ogłosił swój „manń:fest" zapowiadają<:y 
byłego adjutanta hetmana Skoropadskie- wznowiepie akcji na Ukrainie sowieckiej. 

DZIELNA KOBIETA UJĘŁA BANDYTĘ 
Xie~OJuflłu nrępadefl ro6unflon>u pod 'ff'aTrs;;:,n:q 

Warszawa, 8 Lipca. Niewiasty wszczęły alarm, jednak nikt 
W Milanówku pod Warszawą miał nie przybi.egł im z pomocą. Wówczas 

wczoraj miejsce śmiały napad ra,bunko- Błońska dobyła klucza i wymierzając w 
wy. kierunku opryszka, niby rewolwerem, 

Na powracającą wieczorem o g. 10 do zażądała poddania się. Bandyta w oba· 
domu Zofję Błońską z jej dwiema córka- wie o swe życie poddał się. 
mi 18-letnią Krystyną i 14-letnią Stefanją Zaprowadzono go do willi, dokąd na-
napadło dwuch opryszków. stępnie wezwano policjanta. Zatrzyma-

Jeden z nich porwał torebkę, zawie- nym okazał się Mieczysław Lipiński, nie­
rającą około 70 zł., dwie akcje Ba:nku da'W\Ilo zwolniony z aresztu. 
Polskiego i pół losu loterji państwowej Drugiego opryS'z.ka, Stanisława Ko• 
ogóln2j wartości 150 zł. ziarskiego, poszukuje polri.cja, 
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Upa de dynastii Hohenzollernów Józefina Baker 
nie jada ..• lwów 

Niezwykły skandal towarzyski wy­
buchl obecnie w Paryżu. Znany wśród 
sfer arystokratycznych właściciel re­
stauracji Moreau urządza co roku obiad 
na którym podawane są rzadkie przy­
smaki. W tym roku między innemi mia­
ły być podane kotlety z lwów. Na ucztę 
tę zaproszono również znaną artystkę 

przepowiedziała wróżka kronprinzowi 

Ostatni na tępe ronu był z zawodu ... kowalem 
(sb) W pamiętnikach swych druko-1 ~nie, że mogą utrzymywać się sami - Widzę, że jest z pana zdolny rze- Józefinę Backer. Józefina nie przybyla, 

wianych w. prasie zagranicznej, ex- i pracować na stanowiskach bądź w fa- m!eślnik. Mogę wziąć pana do mojej 
1 
jednak Moreau podał jej nazwisko 

kronprinz zamieszcza niezwykle cieka- bryce samochodów Forda, bądź w ban- kuźni i zapewnić panu dobre utrzyma- i uczestnikom prasy. Ponieważ ów ,,eg­

we szczegóły dotyczące pewnej przepo-j ku. Fryderyk Wielki tak samo dobrze nic. Sądzę, że nie odmówi pan tak lw-1 r.otyczny" obiad stnł się sc11sacją Pa­

wiedni. W roku 1916 w czasie walk na władał mieczem, Jak i grał na flecie. -- rzystnej propozycJi. ryża, dzienniki podały w spisie obec-
froncie niemieckim przybyła do obozu Był również dobrym pisarzem jak i mę- Musiałem mu niestety odmówić, je- nych na uczcie również Józefinę. 

jakaś wróżka. Oświadczyła ona, że chce żem stanu. Gdyby mój ojciec nie został dnak przybysz stał się niezwykle na- „Oburzona'' tem artystka zaządata 

zobaczyć się z kronprinzem i powró- cesarzem, mógłby z wielkiem powodze• tarczywy, tak że w końcu powiedzia- od pana Moreau oficjalnego zaprzecze­

żyć mu. niem pracować jako archeolog. Jeden z Iem mu: nia, jakoby brała udziat w tym obiedzie 

- Stałem właśnie między oficera- moich braci byt fachowo wyszkolonym - Ja jestem następcą tronu. wiec ro-, Oświadczyła ona, że nie jada kotletów 

mi - opowiada kronprinz - gdy zja- introligatorem, inny cieślą. zumle pan, że nie mogę u niego praco-1 z lwów i czuje się obrażona. Moreau 

wita się owa niewiasta. Zdumiony by- Ja sam posiadam trzy zawody, je- wać jako kowal. oświadczył Jedna]<, że nie St)rostuje w 
łem, że nie pytała nikogo, kto z ofice- dnak najlepszy bylem w zawodzie ko- A na to nieznajomy: prasie tej omyłkli p niewnz dziennika-

rów jest następcą tronu, lecz wprost po- wala. Pamiętam jak kiedyś praktyko- - Widzę młodz!eńcr.e, ze w przy- I rze bez jego wiedzy wydrukowali jej 

deszła do mnie i zlożyła mi głęboki watem u kowala w Wieringen. Kowala szłości nic z ciebie nie będzie. Upijasz 11azwisko. Obecnie Józefina Backer za­
uklon. Mimo, iż kobieta owa widziała wówczas nie było w kuźni a przyjechał się pracy i gadasz głupstwa. Cofam mo-) skarżyła restauratora do sądu o obrazę 
mnie po raz pierwszy poznała mnie tak jak-iś właściciel ziemski, któremu pod- jr\ propozycję, albowiem rozumiesz, że Chce ona, aby sąd zmusił Moreau do 

samo, jak iegdyś Joanna d'Arc poznała kuwatem konia. Robota moja podpbała nie mogę przyjąć do pracy robotnika, j do ołlcjałnego zapl'zectenia jakoby ja-

króla Karola. Wróżka wzięła mą rękę, m._,.u111siiiięii'ilgildiiyiiżlllirlizilekiiiłlildoilliimiiinilieii:mm•••llktlióliriiyiipaiiiialitliY•s•t•ailiemdollllllrllob•o•tiiv11. ••••' mdmłamknotale•tlily•z•l•w•a•. •••••••• 
poczęła przyglądać się uważnie linjom • 
na dłoni, poczem oświadczyła: „Chcia­
łabym pozostać z waszą wysokością 
sam na: sam". Na dany przeze mnie 
znak oficerowie opuścili mnie i zosta­
liśmy sami w pokoju. Wówczas wróż-
ka oświadczyła: , 

Prawdziwy brylant w sztucznem oku 
Klejnotv przemycane w .•• ludzkich trze~Jech 

- WIDZĘ UPADEK WASZEJ DY-· 
NASTJI!.„ (x} Ubiegłej jesieni zwróciła uwagę niezn.afom~j. 

Mimo, iż w roku 1916 nic nie wr·ó- straży granic.znej pewn.a młoda i niezwy- Jak się okazało, podróżniczka miała 
kraczał granic:ę, udając sią jakoby do 
Strassiburga. 

żyto tak rychłego upadku monarchii w kle elegancka .da~a, która zbxt często jedno oko szklane1 tak lednak dobrze 
Niemczech, to jednak słowa wróżbiarki l p~zekraczała nie~1ecko - belg11ską gr~- zrobione, że trud.no Je było odr6żnl6 od 
wypowidziane były z takim naciskiem, nicę.. S~raż ~ran~czna nab:~~szy po~ei- prawdziwego. Otóż szklane oko słano. 
że po plecach przeszło mi mrowie. _ rzeniLa, z~ ta1emmcza po~ro~mcz~a 1est wiło dobrą skrytkę na przemycane bry­
Tymczasern wróżbiarka jakby w tran-! przemytmczną, poczęła 1ą sledz1ć. lanty, kt6rym to przemytem trudniła się 
sie ciągnęła dalej· Pewnego razu przeprowadzono nawet podróżniczka od dawna. 

Strllt granicztia miałit pewne dane, 
ze podrótny jest agentem handlarzy bry· 
lantów i zajmuje się prze.mytem tych 
cennych klejnotów .. Mimo to jednak po­
dróżnemu nie motn.a. było nric dowie~ć. 
Kilkakrotne rewizie osobiste ni -dały 
żadnych potytywnych rezultat6w. 

- WIDZĘ, ŻE. JEDEN z PANA BRA rewizję osobistą, która n1e dała j~dn8:k Drug~ pod~bny Wypadek miał n;ii~jsce 
CI UMRZE TRAGICZNA ŚMIERCIA„. ża~e~o rez:iHat1! .. fo peW'l!ym ~zasie ,na gra1.11cy niemiecko - francuskie]. -

_ Czy straci życie na wojnie ?-za- zwrocił dopiero J~lś tai~mD.l~zy infor- j U;zędmkom celnym. wpadł w oko pe-
Zwykły prtypadek przyszedł z p-0· 

mocą straży gra.nicz,nej. Otóż podc:tas 
postoju pociągu na stacji granicznej. po­
dróżny ów d09tał gwałtownych boleści, 
tak, że nie mógł się pOwslrzymać od głOś 
nych Jęk6w. Zawe~wano lekarza, który 
po powierzchownem zbadaniu chorego. 
skonstatow-al lłapalon.łe wyrostka ?(). 

baozkowego I· pOleclł dokonnnie aatych-

pytalem. matOr uwagę strazy gran1czne1 na oczy w1en starszy pan, ktory zbyt często prze 

- Nie, nie na wojnie - b'rzmiafa od­
powiedź ... - Co się tyczy pana, mogę 
powiedzieć, że spędzi wasza wysokość 
pięć at na wygnaniu w Holandii. Po 5 
latach wasza wysokość powróci efo kra­
ju, gdzie odegra poważną rolę w życiu 
polłtycznem i odbudowie waszego 
krafu. 

z kolei wróżl{a przepowieaziala aal­
sze koleje mego życia, które doskonale 
pamiętam - pisze ex-kronprinz - nie 
mogę jednek o nich pisać, albowiem wi­
dzę, że przepowiednie jej sprawdziły 
się. Nastąnil upadek monarchji w Niem­
czech, spędziłem pięć lat na wygnaniu 
w Holandii a brat mój książę Joachim 
Pruski zginął tragiczną śmiercią. Poda­
nie do wiadomości publicznej końco­
wych przepowiedni wróżbiarki byłoby 
może uchyleniem przyszłych wydarzeń, 
czego ze względu na mą osobę nie mo. 
gę uczynić. 

W dalszym ciągu swycłi pamiętni­
ków były następca tronu opowiada o 
stosunkach panujących w rodzinie kró­
lewskiej w Niemczech. Wszyscy człon­
kowie rodziny królewskiej byli zmusza­
ni do posia'dania jakiegoś zawodu. 

- Mogę pochwalić się, że obecnie 
synowie moi posiadają takie wyksztat-

9~ulecie zapałki 
'ff'unolo~t:o j~j srnliarł "' dornu oarjtdó"' 

{sb). W bieża,cym roku obchodzi lud.z-, ny został do sz.pitala dla umysłowo cho- millStOWej operacji, która tylko m<>ie u~· 
kość stulecie pt>wstania zapałki. Wyna- chych, ~dzie też zakończył życie. ratować życie chorego. 
lazcą jest jej chemik niemiecki - Fryde- P.i·erwszym człowiekiem, który zaro· Podróżnego ptzewie%.iono do upltala 
ryk Kammerer. Już we wczesnej mło- 'bił miljony na zapałkach był mieszkaniec i mimo jego protestów poddano operacji 
dości poświęcił się on doświadczeniom, Brad.ford.u sir Holden. Zapałki jego fa· Podczas operacfi maleZlOJlO w trzewiach 

Ziapałk.i. cie. Następnym krokiem w rozwoju za• lek, z których fedna zawędrowała do 
rezultatem których było wynalezienie I brykacji rozchodziły się . po całym świe·, nieznajomego klika metalowych ka~u-

Pierwsza zapałka była również zro· pałki było wynalezienie t. zw. bezpiecz- iilepef kłuld, powoduj-c lilne bóle. 
bi,on.a z dr.zewa i posiadąła główkę, kt.ó· 1 nych zapałek szwedzkich. Utworzył się~ Jak się okazało, w tych to metalo­
ra jednak n.ie zapalała się od potarcia. wówczas koncern, na czele którego sta•' wych kapsułkach 'Podró~ny przemycał 

Do zapalenia owej zapałki trzeba było I nął pó:foiej Kreuger i opanował swemi I brylanty. Przed przekroczeniem granicy 
n-osić przy so.bie flaszeczkę z kwasem zapałkami cały świat. podróżn[k połykał metalowe kapsułki, 

fosforowym. Po umaczaniu ~łówki za· Przed rokiem wielkie poruszenie wy· 1 które następnie wydz.ielane były z orga­
pałlci w owym kwasie i wyjęciu jej - za· w.olało wynalezienie t. zw. 11wieczneJ za-1 n1zmu drog~ naturalną. Nic też dziw­
pałka zapalała się. . pałki'', jednak narazdt! tajemnfoa tego nego, ze strd graniczna przy osobistej 

Niestety, wynalazek Krammerera nie wynalazku nie jest znana. Koncern I rewizji nie mogła klejnotów z.:naleić. -
spOtkał się z uznaniem szerokiego ogółu Kreugera w obawie przed upadkientJ' Gdyby nie przypadek ni.ezwykły sposób 
Nawet rząd zabronił używania jej jako zakupił od wynalazcy patent i w dalszym przemytu miałby jeszcze prze.z długi czas 
niebezpiecznej. dągu fabrykuje zwykłe zapałki. zastosowaatle, 

Gdyp~~ajw~~ekupdhlpowstd ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~­
w jednym z domów pożar, .z;apałkę Kem· 
mere-ra uznano jako przyrząd wręcz nie· 
bezpieczny. 

Kammerer po tym poZa.rze doznał sil­
nego wstrząsu psychicznego, Odwiezio-

JloDJo pasto por1Jjonefl 
)'u:t nie f:o~tusu, ole słote ru6fd ..• 

(x) Paryż lansuje n.ową modę. Tym tylko dogodzić paryskim modnisiom. 

Pr ftt\.'l "ZBk. kto" ry wykrywa... złodz1·e1· razem nie jest to nic z dziedziny toalety. Tak, jak obowiązywała kiedyś elega.nc· 
~eJ ani też .z dziedziny tak zwanych „fety· ką damę kolekcja najrozmaitszych kak-

szów", które w swoim c.zasie obowiązy· tusów w mieszkaniu, tak obowiązuje te· 

Jlie2:01gf:łv 'fl'Unolosefl polf.:jj f~oncusfdej wały każdą ele&ancką i szanującą się da· raz kilka kryształowych akwatjów z 
mę. rybkami, począwszy od koloru bladego 

(sb) W prefekturze paryskiej istnieje który następnie zapieczętowano. Szpieg ,,Fetysze" trzeba było mieć w aucie, złota, ai do krwistej czerwieni. 

wielkie raboratorjum chemiczne, w któ- otworzy! ów list, ,przeczytał go i zale- przy branzoletce na ręku, przypięte, ja- Najbardziej pożądanym kolorem jest 

rem od lat już pracują zdolni chemicy pit. Gdy jednak przed wyjściem z biurJ ko bro.szka do sukni. szyi, w torebce itd. jednak kolor białego złota. R..-vbki takie 

nad wynalazkami, mającymi ułatwić po umyf sobie ręce, stwierdził na nich nieA Obecnie modne są w Paryżu ••• złote hodowane są w specjalnej sadzawce w 

licji walkę z przestępcami. Obecnie w bieskie plamy. Mimo usilnych zabie- rybki, naturalnie żywe. żywych rybek farmie Chelby-Counthy, która jest jedy-

laboratorjum tern wynaleziony został gów i wiegodzinneio mycia, plamy nie nie można iednak n.os.ić przy sobie, ho· na, far.mą na świecie zajmującą· się spe­

czarodzieiski proszek, przy pomocy chciały ,puścić", a przyparty do muru duje się je przeto w specjalnych krysz· cjalnie hodowlą złotych rybek. Cena 'ta· 

którego można łatwo wykryć złodzieja. szpieg przyznał się do przestępstwa. talowych akwarjach we wszy.stkich ele· kich złotych rybek jest dość wysoka, 

Proszek ten jest bezbarwny i hez Prócz bioktaninu wynaleźli chemi· ganckich salonach. Złote rybki były on- gdyż transport ich jest niezwykle kłopo-

zapachu. Nazywa się on „bioktanin", a cy jeszcze jeden czarodziejski proszek. giś ulubionemi stworzeniami naszych tliwy. Poza tern tylko część rybek zno-

posypany na jakimś przedmiocie nie Jest on również bezbarwny. Można nim babek, O'becnie stały się pasją paryża- si trudy transportu, tak, że straty trze-

pozostawia po sobie żadnego śladu. - posypać cenne przedmioty posiadane. nek. ba wliczać do ceny pozostałych. · 

Po r:iz pierwszy zastosowano „hiokta- w domu, więc pieniądze, biżuterję i td. Handlarze zwierząt w Paryżu nie mo- Ceny, oczywiście, wahają się w zależ-

n:n" przy wykryciu pewnego szpiega 0,dy któryś z tych przedmiotów zginie gą nastarczyć zapotrzebowaniu na złote ności od gatunku danej rybki. Złote ryb 

przemysłowego. Pracował on w jednym. naświetla się lampą kwarcową ręce rybki i od kilku dni Paryż przeżywa coś ki przychodzą na świat, jako zwykłe ryb 

:- :-ak!adów pr~emy~łO~'YCh fr_ancuskich I \Vszyi;tkich podejrza~ych osób. ~roszek f w ro~zaju a~ału. Oto..z~bt:akł? artyku-1 ki s~aro • sreb_rne, dopie.ro .Po pewnym 

1 ;stnrnJo podeJrzeme, ze otwierał całą I ów ma taką własnosć. że nie znika na- · lu 11p1erwszeJ potrzeby Jaktem1 są teraz I czes1e o trzymuią zabarWlen1e złote lub 

korespondencję firmy, roczem zalepiat I wet po upływie kilku tygodni, a ręce tłote rybki, faworytki mody. 
1 

czerwonawe. 

koper1-y . złodzieja pod wpływei światła z larn- Paryscy handlarze zwierząt, przeczu-1 Najładniejsze, a zarazem najdroższe 

Szni~a tego nie można byto ie dna k I Pl' kwarco"'.~j'. z_aczynaJą fosforyzo- \~njac nadei_ście okresu d?brych in tere: . rybki poc~odzą ze Sjamu i osiągają cenę 
:dap;;\Ć na p;or.::i_cvm 1~czv11~u. Wob~c !e- wac. Oczyw~sc1e, ze jest to bezsprzecz- ;„ow, wysłali sv1ych: a&ei;i.to.w „ do Indy1, 1600 frankow za sztukę. 
go 1w syp:rno mol\:tamnem 1eden z hstow ny d0wód wmy ... hm, a :nwet Kal.fom11 1 S1amu, byle 
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Jak Lamert został aresztowany.„ 
W ostatniej chwili prllbował zb1ec tajemnym korytarzem 
Pos~pno rudero przu ul. Pio~rkowskiej bglo 

widowniq niecngcb c:zgn(tw lo1nerio 
. Łódź, 8 Hpca I przychodzily do niego już wczesnym przy ulicy Piotrkowskiej 155. Mała cno zdziwieni, gdy się prze~onali, że w 

ł'i.resztowame Oskara Adolfa Lamer- rankiem: około godziny dziewiątej. Zja- wracała do domu z bukietami bzu, byla domu, który wskazywala ohara Lamer­
ta - mamy na myśli aresztowanie z dały razem z nim śniadanie w jego cu- dziwnie podniecona i - co najdziwniej- ta - nie było zakładu zegarmistrzow­
przed kilku dni, a nie z owych czasów, chnącym, t1igdy nie przewietrzany~ i sza - pobierała wynagrodzenie za pra- skiego. Nikt nie widział młodej. p~nien­
gdy Lamert, Miller i inni utrzymywali I nigdy nie sprzątanym pokoju. Ody po- cę w naturze: od czasu do czasu poka- ki, nikt jej nie znat... Za to znali Ją do­
~pelu~k~ przy ówczesnej ulicy Mikoła-

1 
goda dopisywała „pan wujcio" wypro- zywata sukienkę, lub pończochy: - To brze ludzie. z domu Lamerta. - Prze· 

Jewsk1e1 - aresztowanie Lamerta mia- wadzal swe kochane „siostrzeniczki" za pracę! - mówiła... ciez to mała krewniaczcka gospodarza, 
lo ostatnio przebieg niezwykle drama- do ogródka. Kazał im się „opalać" - - oświadczył ten i ów z domu pod nu-
tyczny. Jakby ożyly te same sceny, oczywista w strojach Ewy ... Sam La- Jlraszfg111an1·1 merem 155. 
które przed zgórą dwudziestu laty ro- mert, mocno roznegliżowany, zasiadał n U W Powoli opiekun uczenicy doszedł do 
zegraly się przy ulicy Mikołajewskiej„. naprzeciwko dziewcząt, które zwykle Przed kilku dniami szwagier dziew- sedna sprawy i w rezultacie - w dwa-

W ostatnich latach Lamert, który „opalały się" na leżakach. czynki postanowił rzecz wyświetlić dzieścia kilka lat po wypadku przy 
nigdy nie by{ ' człowiekiem zupełnie Szwagrowi uczenicy wydała się ostatecznie. Udał się do domu przy ul. .·ul. Mikołajewskiej 40" - Lemert zo- · 
normalnym - stal się dziwakiem i ory- podejrzana „posada"· jaką rzekomo Piotrkowskiej 155. Towarzyszył mu - stał aresztowany przy ul. Piotrkow­
ginalem. Oczywista w złem tych słów miata mieć dziewczyna u zegarmistrza dla pewności - kolega. Obaj byli mo- skiej 155. 
znaczeniu. · • 1 ~ 

miL~~~r! ~~~~~~~li~~a~j~~z; ~li~; , Droz" n1· bandyci· przed sądem radomsk1·m Piotrkowskiej 155, w pesesji spadkowej · . · 
która w części stanowiła jego własność 

~~ło~~d~i:~~ n~~~~~e t~;~owP~~e~nc:;~ Sprawcy napadu rabunkowego i ohydnej zbrodni 
zwyrodnialca„. Nietyłko losy Lamerta. skazani• na Wlve)O. }etOI•e w1•ęz1' en1•e 
.ale i jego charakter, jego nawyki i za- ~ 
.chowanie - jedno od drugiego bardziej Radom, s lipca, skiego i trzeciego, którego dotychczas na dożywotnie więzienie. 
osobliw~ i niesamowite -: będą jeszc~e Wczoraj zakończył się w Radomiu nie ujęto. Szef tezę oskarżenia potwierdził . obcią· 
przedJ:?rotem nasz~go za11t1teresowai:ia. proces przeciwko 6 oskarżonym 0 spi· Ziomski i Olczak w czasie śledztwa żając Ziomskiego i Olczoka. Inni oskar­
Chodzi nam obecme o te fakty• ktore sek, dokonanie napadu rabunkowego i i przewodu sądowego · niejednokrotnie żeni częściowo przyznali się do winy. 
spowodowały aresztowanie Lamerta. zabójstwo. zmieniali swe zeznania. Naogół jednak O iodz. 9 wieczorem sąd pod prze· 

Jak już Czytelnikom „Expressu" twierdzili, że przyjechali jedynie celem wodnictwem prezesa dr. Bobkowskiego Taiamniczy domek wiadomo, napadu dokonano w dniu 7-o dokonania kradz i eży, a poznawszy zbro o~łosił wyrok, mocą którego Stanisław 
października uo. r. na dom Franciszka nicze zamiary Szota, odjechali z powro Z1omski, lat 49, skazany został na 15 lat 

Pesesja przy ulicy Piotrkowskiej 155 Rzepki we wsi Marjanki, gminy Stro- tern. więzienia, Władysław Olczak (pseudo 
zabudowana jest samem! drewniakami. mice. Bandyci zrabowali 2.500 zł. i za· Szot mia wynająć innych wykonaw- Wolny_ Władek) lat 39, na 15 lat wlęzie-
z frontu w małym domku mieszczą się błli gospodarza Franciszka Rzepkę. ców. Bandyci powoływali się na szo- nia, Walenty Szymaniak, lat 39, na 10 
trzy sklepy. Na piętrze od szeregu lat śledztwo wykazało• że plan napadu fera Władysława Biernackiego, który lat, Józef Kamiński, lat 39, na 5 lat, 
zamieszkuje jedyny lokator tej okazałe! powstał w głowie szwagra zabitego An miał ich odwieźć z powrotem do War- wszyscy z p0zbawieniem praw na lat 10. 
„budowli". W głębi podwórza, do któ- toniego Szota. Stot za . pośrednictwem szawy. Pozatem sąd skazał Marię Pis.'.lrs ką 
rego"prowadzi jawna droga prźez wą? parobka J~zeia Kamłń!ikiego oraz Wa· Punktem te..ilmh:acyinym rozprawy na 1 rok Więzienia z zawieszeniem wy-
kfe przeMcie pomiędzy domkiem fronto-· lentego Szymaniaka spr-0wadził z Warj yły ze.znania sz.efa, oskarżonego przez konania na lat 3 i z pozbawieniem praw 
wym a murem sąsiedniej k:imieni<''lr - szawv trzech bandytów: Olczaka, Ziom sąd doraźny na lat 5. An.na Glinkowa została unie-
stofą dwie dalsze rudery. w ><ruderu na I :! I i - I t • I • : . iiJaii:c w a ' r I winniona. Wszystkim zaliczono areszt 
lewo mieści się dom schadzek. Naprze- prewencyjny od 13 paźdz.iernika ub. r. 

;~~~ r~~;~1ii:d:~~f:db!;yzed~~:~.ś~ l\dw. Pruchtgarten zrehabilitowany ~~!~~~r p~~~1:i1ied~i;~~:pe~~~~~jnie. 
którym Lamert mieszkał samotny już . Jak przystało na recydywistów. 
od szeregu lat. . i występuje przeciwko Brokmanowi ze Ziomski odsiedział już 10 lat za na-· 

. Przez podwórze, brudne, pelne od- k f ł k • . pad rabunkowy, pozostali również byli 
padków, kawalków desek i wiorów s argą o a szywe os arzen1e. karani. 
prowad~i d~oga do ogródka. Lamert Lód.i, s liipca. wność i kłamliwość skargi wniesionej Po zamknięciu posiedzenia_ sądu pod 
s~rz~tme pilnował, by do ogródka nikt W październiku r. ub. głośnym przez Brokmana. Okazało się, że Brok- silną eskortą policyjną skutych po dwu 
s1e me rnógl dostać: byto to jego kró- echem odbita się sprawa adw. :Frucht- man znany jest z catego szeregu afer. kajdankami przeprowadzono ich do 
lestwo~ spę~zal w nim cale dnie - gartena, prowadzącego swoją kancela- pod zarzutem popełnianych prze- więzienia. 
oczywista !11e .~am. rję przy ul. Piotrkowskiej nr. 50. Na stępstw kilkakrotnie byt aresztowany. Jedno"ześnie dowiadujemy się . że 

d 
Wd spominahsmy o ~a~n~m wejściu skutek skargi niejakiego Moszka Brok- a ostatnio nawet skazany na dwa lata szofer Władysław Biernacki. który usi-

o omu Lamerta. lstme1e Jednak mana, wniesionej do urzędu prokurator wiezienia z pozbawieniem praw za towat stworzyć dla oskarżonych alibi , 
przejście tajemne• skiego w Łodzi, w której ten zarzucał krŻywoprzysięstwo. Obecnie Brokman został wczoraj na dworcu w chwili 

z boku za ruderą Lamerta i za domkiem adw. fruchtgartenowi, iż, będąc na sta znajduje się w więzieniu. wsiadania do autobusu zatrzymany. Z 
frontowyi;n. Jest to rodzaj szyjki tak nowisku syndyka upadlości firmy „Gaj- Ponadto okazało się, że nierucho~ polecenia prok. Walkiewicza przekaza·­
wąskieJ! ze człowiek ~orosły z trudem zjer i Brokman", ogłoszonej jeszcze w mość przy ul. Prusa nr. 36 została no go sędziemu śledczemu z wnioskiem 
zdoła su: przepchać między miedzy mu· r. 1928 pobrał u Brokmana 2.000 zł. na przez Brokmana sprzedana już w roku 0 zaaresztówanie. 
rem domu przy ul. Piotrkowskiej 153 i ukrycie nieruchomości przy ul. Prusa 1927. a wartość jej wynosiła wszyst- H 
drewnianemi ~ciana~ł na posesJI La- nr. 36, urząd prokuratorski zarządził za kiego kilka tysięcy zf o tych. Adw. Prucht 
~erta. ąd ?hcy P10trkowskiej - wą- trzymanie adw. Pruchtgartena. garten nie dopuścił się żadnego prze-
zmtka, mew1doc~na furtka w płocie - Już w czasie pierwiastkowego <locho stępstwa, postępując zgodnie z obowią· 

O zatrudnienie 
robotnik6w sezonowych 

zamykała ten taJemny korzytarz. dzenia wyszły na jaw pewne okolicz- zującemi go przepisami prawneml. 
ności, które zmusily wladze do odnie- Na podstawie zebranego materjatu Łódź, 8 lipc:a. Dwie mlodoc1·ana gfi~ry sienia się z rezerwą do skargi rzekomo sędzia śledczy postępowanie karne prze : {lt) Jak się dowiadujemy, w Pl)lliC· 

. łU poszkodowanego Brokmana• wobec cze f ciwko adw. Fruchtgartenowi całkowi- dz1~łek uda1 się do Warszawy delega cja 
. Od dwuch mniej więcęj miesięcy go .adw. Fr.uchtgarten zostal niezwło- cie umorzył. Jak n~s informuią. .adw. zw1f!zk6w zawodowych robotnikćiw se­

Lamert zmienił tryb !tycia. Dawniej czme zwolniony. Szczeg~łowo przepro f'.ruchtgart.en obec~ie wystepu3e prze- zonowych ~ Łodzi, b~ ~ dalsz~m cią­
sprowadzal do swe~o ogródka i do do~ wad~one śledztwo uj~wmto cały szereg! c1wko Br?kmanow1 ze skargą o fałszy„ g~ interwen1ować w mm1~terstw1e opie-
mu okohczności, wskazuJących bezpodsta· we oskarzenie. k1 spcłeczne!, w sprawie przyznania 

Ostatnio c~=~~toiris~:. k~!ie~;zywiązal 'no'łd1·1nJn1" ~ w12r[·1r·1n11· n·1erU[hOmo' [l!l' w tnd11· . I ~:~:uss~ó8:t:,~~i~s~~~~~~.cji w wyso-

~~cg0j:J;~c~:;!0f:s~~z~zł~~~~1~~z s~~= Jp u tj u u~ " u ~ uu we:C
1

j~w::i~~~fi11~1~
0ti'a~~~~~fedi~ i~~~= 

mego oddziału szkoły powszechIJ.ej, Starania o pożyczkę na skanalizowanie domów cze 380 robotników nai robotach kana-
Lamert zapraszał panienki do siebie · , lizacyjnych i spowodowało wyrnówie-

·wobec nielicznych lokatorów dzit->wczę- Łódź, 8 lipca. dną ~i~lką społdzlelnię! które~ statut zo~. nie pracy Już zatrudnic;mym 250 robotni-

t h 
"" (ak) W związku z akcją właścicieli stal Juz opracowany 1 podpisany i w kom na robotach plantacyJ'nych. 

a uc odzily za siostrzenice gospoda· · h ś t d 1 k ria: mówiły mu ,,wujku". Dzlewczęt:t meruc omo ci w · o zi, ce em uzys a- dniu wczorajszym złotony do wydziału 
. rtia pożyczki z ł"unduszu Bęzrobocia na handlowego przy sądzie okręgowym w Umysłowo- choru. 

zbiorowe skanalizowanie łódzkich do~ lodzi celem zarelestrowanla. · YI 
RATUJCIE WŁOSY!- iuiywaJcle mów - w dniu onegdąJszym odbyło się Fuzia dwuch stowa.rzyszeń wtąśl.;lr zamodował nauuych~U~~ 
znany balum na włosy „MAG•'. nadzwyczajne zebranie przedstawicieli ciel i n ieruchomości posiada dla inch in~ Berlłn, >3 Iipc .i 
,,MAG N'l 1" usuwa radykalnl• łupiei, dwuch stowarzyszeń właścicieli nleru~ tercsów (t) W jednej z miejscowości w po-
Hpoblega wypadaniu wło•6w, chomości z Piotrkowskiej 46 i Pomors- doniosłe "znaczenie, hliżn t:ss~n miał wczoraj mieJ·sce wsti·z'' 

Ceną zł. 3,~ v . 18 p d tk' • · .... 
„MAG Ne 2" (nie farba) stopnio w o przy., !\.;e i 

3 
• . • rze e\\'.szys. Jem. prace, w 1.nel'un- sający wypadek. Wypuszczonv prz~ d 

v,rraca siwym włosom pierwotny kolor. 1.? dtug1ch, ~ys~usJach na, temat sy.- kn uzysk,am~ pozyczk1 z Fundus~u Pra- nied&\\'liym czasem z zaktadu dla 11n1.v­
_<:~na 1:1, s.- i tufiC: jl wła~nosc 1 me ru~home.1 w Łodz1, cy za p~~~eamctwe~ urzędu. ~oJewódz- słowo chorych 21-letn! zegarmistrz i~'o ­

f &bryka kosmet. Jbarmuhemrn ' Hydgonn. ! k.tó:.il I mus!. prz~t~czy7 swe dO?;Y • do I k1~gc. P?1 aą znaczme sktadme3 P?Z~ tern! 11ig wtargnął c,J.o szkoły powszechne! i 
Mag. Paździerskl I s1ec1 ,(µ nal 1 zacyjnej juz w najbl!zszyrn w1el1\ ~ 1 nowoutworzona spóldz1e1?11..i h~ z,rnwrdowal nauczycie lkę. no,:zl:m 

Żądać w "~1 te1rnch, drogerjach i per fumerj acb . cząsic·~zebrani członkowie dwuch sto- dzk . mogla uzyskać pożyczke na lep .. zbiegł. Dzieci bvły świądku• u te!W 
! warzyszeń uchwalili połączyć się w je- :;zy<.:n warunkach- 1 strasznego czyn11: • · "-
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A to pan zna? 
Ofiary lałszerzy pieniądzy 

Pan Jerzy Kiejstut Mandelbaum przychodzi 1 

rekruiujq sic przeważnie z ludnoi«:i 
wsi i malgch miasi 

często z wizytą do panny Stefci Meyer, przesia-1 Mimo energicznego tępienia fałsze­
duiąc w jej panieńskim pokoju do późna w nocy rzy monet• co pewien okres czasu do­

Stary Meyer przez pewien czas znosi to cier- wiadujemy się, iż w obiegu pojawił się 
pliwje, lecz pewnego razu wybucha: fałszywy bilon. Rzadziej słyszy się o 
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Maurice Chevalier 
o filmie i małżeństwie 

- Panie Kiejstut Mandelbaum, właściwie w fałszowaniu banknotów, co pozwala 
fak:'lm celu przychodzi pan do mojej córki? wnioskować, że pieniądze papierowe 

oszustów i fałszerzy. Nie znają się oni 
dostatecznie na pieniądzach, nie umieją 
odróżnić falsyfikatu od monety dobrej i 
naiwnie przyjmują fałszywy bilon, pusz­
czając go następnie dalej w obieg. 

Wyrządza to ludności uboższej bar- Popularny aktor fiilrnowy Ma urice 
dzo ciężką krzywdę. Łatwo wyobrazić Clievalier, znajduje się obcrnie u szczy­
sobie, w jakiej sytuacji znajduje się np. tu swej kariery. Otrzymał on uowy ~n­
bezrobotny• któremu wciśnięto fałszy-

1
1 gagement na cały rok w Ho!.lywood 1 z 

wą monetę i z tym jedynym swym ma- tego względu nie zamierza Jeszcze po­
jątkiem udaje się on do sklepu, by kupić j wrócić do Paryża. 

- Też pytanie.„ Ja ją kocham... zrobione są u nas tak precyzyjnie, iż 
- W takim razie mogę panu dać pięć tysięcy podrobić je jest niezwykle trudno. Ale 

dolarów i njech się pan z nią ożeni. bilon fałszywy kursuje. 
Pan Jerzy Kiejstut Mandelbaum zastanawia Przechodz.i on z rąk do rąk nietylko 

się przez chwilę: dzięki akcji kolporterów fałszywych 
- Nie, panie Meyer, ten interes nie jest do pieniędzy. W szeregu sklepów, restaura­

zrobienla. Pleć tysięcy to dla mnie zamało i wo· cyj, cukierni, właściciele bardzo często 
góle ml się nie opłaca. padają ofiarą oszustów i nie znając się 

- Co znaczy nie opłaca? dość dobrze na falsyfikatach, bęz złej 

nieco żywności dla siebie i rodziny, a W wywiadzie z dziennikarzami Che­
tam nagle dowiaduje. się, że pieniądz, i valier opowiedział, że wprawdzie pra­
który posiada, jest zupełnie bezwar- 1 gnie bardzo pracować we Francj i. ale 
tościowy. uważa, że przedewszystkicm musi pro--
Należałoby wobec tego wziąć w gor- pagować kulturę fran cuską w Ameryce. 

!iwą opieke ludność wiejską i ubogą w To jest jego gtównv cel narazie i z tego 
miasteczkach na prowincji. Sama konfis- właśnie względu [iostanowit on rok 
kata, zupełnie zresztą słuszna, monet jeszcze pozostać w Stanach Zjednoczo­
falsz_ywych, nie wystarcza. Trzeba każ nych. 

- Gdyż pięć tysięcy dolarów chce moja woli puszczają je dalej w obieg. 'Bywa 
żona za rozwód. też często, że człowiek oszukany, któ-

~·_: remu wciśnięto monety fałszywe• a pie-
- CILy wiesz - mówi przyjaciel do powfe- niądze te są jego jedynym może mająt­

śclopisarza P. - postać czarnego charakteru w kiem, sam świadomie puszcza je dalej 
twojej ostatnieJ książce wypadła znakomicie. w obieg, nie chcąc tracić. 
Jest to pod każdym względem skończony łotr. Pisząc te słowa, pragniemy zwrócić 
Jak ci się to udało? uwagę na następująccy szczegół. Jak 

- O, to całkiem proste. Poprostu postarałem stwierdzono, nieświadomymi kolporte­
się odtworzyć postać człowieka z teml wsz.yst- ramti fałszywych peniędzy są często 
klem! błędami, wadami i ujemneml cechami chłopi. Zauważono, że ilość fałszywych 
charakteru, które żona codzleli mnie właśnie pieniędzy w obiegu wzmaga się po kai-
przyplsu,Je. dym dnJu targowym, gdy włościanie ze 

dorazowo, gdy wykryje się monety fał- - Absorbują mnie obecnie - móWli 
szywe ogłaszać przy pomocy komuni- Chevalier - przygotowania do mego 
katów czem różnią się one od prawdzi- nowego filmu „Sztuka kochania". Mam 
wych i jak je rozpoznać. A wówczas nadziieję, że będzie również udany• jak 
nie tylko niktby na tern nie stracił. ale .,Monsieur Baby". Marzeniem moiem 
równocześnie łatwiej byłoby wpaść na iest oddawna mieć jako partnerkę Sył· 
trop kolporterów• a co zatem idzie. n'" \vję Sidney, nie wiem tylko czy wy­
trop zakonspirowanej fabryczki fat- twórnia będzie chciała sprawić mi tę 

~~~ wsi przybywają do miast i miasteczek. szerskiej. kosztowną przyjemność. 
St. Jestem przekonany, że Sylwia Sidney Podczas przedstawienia w cyrku wędrownym Włościanie padają oczywiście ofiarą 

przed zapowiedzianą produkclą połykacza szpad 
' dyrektor wychodzi na środek areny I ośwlad· 

cza publicznoścl: .Hallo! Tu rodjo! 
- Panowie I panie! Nasz znakomity poły­

kacz szpad Alfredo Plmpolinf Jest nledyspooowa 
ny I nie może dzisiaj wykonać swego prozramu 
Jak zwykle. Lekarz przepisał mu surową dietę. 
Wskutek tego pan Plmpolinl nie będzie dziś po­
łykał szpad, tylko małe noże stalowe i korko· 
cfuJ„. .... 

'*' - Wobec panuJącego kryzysu kslęrl hanił.to-
we ulegifit1q.adykalnej zmianie. Zamiast rubryk 
„winien" i „ma", będą teraz rubryki „winien" 
I „mJar'. .... 

•*" 
_hl W, ~obłe nfeustannyclJ kontęr~c..31J , ·vl'~~ro-

PROGRAM ROZGLOśNI tóDZKIEJ 
„POLSKIEGO RADJA". 

SOBOTA, dnia 8 lipca 1933 r. 
11.57-12.05 Sygnał czasu z Warszawy, hej.na! 

z Kratkowa. 
12.05-12.25 Muz}i{a lekka z Ciechocin.ka 
12.25-12.33 Codzienny Przegląd Prasy Pol-

skiej , 
12.33-12.35 Komunikat meteorologic.zcy. 
12.35-12.55 Muzyika lekka z Ciechocinka 
12.55-13.00 Dziel1!llik południowy 
13.00-13.05 Odczytanie programu na dzień 
bieżący 

13.05-14.55 Pr,ze.rwa 
14.55-16.00 Mru.zyka z J>IYt gr&JmofonoWYcli 

w przerwacll komunikaty łódzkie 
16.~-1620rłA~~FJa ,1~+MP..~fif.ł/. w .. ąpra._c~wa­

mu ks. R,elfasa (tr. ze Lwowa) 

19.35-19.40 Odczytanie programu na dzieft bie 
żący 

\9.40-19.55 Kwadrans literac..l{i - Józef Jan­
kowski: Clpowiadanie p. t . „Inwalida" 

20.00-20.30 Koncert solistów instrumentalistów 
(płyty) 

20.30-21.05 Muzyka religijna żydowska. Wy. 
konawcy: Chór Wielkiej Synagogi pod dyr. 
D. Aisensztadta i nad.kantor Mojżesz Kuse­
wicki. Przy fort. S. Dawidowicz-Li<:hten-
mano wa 

21.05-21.15 Dziennik wieczorny 
21.15-21.25 Komunikat Izby Przem.-liandlowei 

w Łodzi 
21.25-21.30 Przerwa 
21.30-22.00 Koncert Chopi'.lowski w wyk. Marli 

Wiłkomirskiej 
22.00 -'- Koncert 2yczeń z t>łyt gramofonowyuh 

umiałaby doskonale wywiązać się z ko­
mediowej roli. Jej uśmiech jest niedo­
ceniony przez produceplów i krytykę. 
Ody widzę jej uśmiech na ekran~e. de­
szę się jak dziecko. 

„Sztuka kochania" będzie nakręca­
na niebawem. Zaangażowano do niej na­
razie prócz Chevaliera słynnego komika 
Edwarda Hortona, z którym €hevalier 
po jego niezrównanej kreacji postaci ko­
micznego lokaja w filmie ,•Monsieur Ba­
by" nie chciał się rozstać. Polskiej pu­
bliczności znany jest tlerton z filmu 
„Złote sidła", gdzie grat zabawnego 
pana z pokoju 253, 5 7 i 9 - Franciszka 
fili ba. 

Zapytany, czy uważa małżeństwo 
za przeszkodę w swej karjerze filmowei Jehfowych" siedmioletni Jag wchodzi nieśmiało 

do sklepu z zabawkami I pyta ~przedawcy1 
. 0 ,p;Y ma pan gazy trujące 1 dla żofn.lęrzy 
oławlanych? 

16.2a--17.00 Koncert JJ-OJ>Ularny. Wykonawcy: 
Ork. P. R. pod dyr. Stan. Nawrota. Henryka 
Żelska (ooP'l'J i Ludwik Urstein (akomp.) 

17.00-17.15 Odczyt ze Lwowa p, t. „'Etyka no· 
w~o czlowieika'• - w 15-tą rocznice zgonu 
Bdwa,rda Abramowskiego - WY'fl. • Stefan 

'AUDYCjE ZAGRANICZNE. Chevalier odparł: 
20.30. Strasburg. Isolda" - opera komi - Przeciwnie. Uważam, że szczery 

czna Andrzej~ Messager'a. . . aktor w swym wysiłku zdoby cia maksi-
20.5. Rzym. Wieczór opery włosk1eJ mum powodzeniia i zamierzeń arty-

(szczegóły w programach). stycznych, z natury rzeczy poświęca Dgzurg opiele. Kawyn . 
. . , . 17.15-18.15 D. c. koncertu z Warszawy p llllllllllllllllllllllllllllllllllillllllllllllllllllllllllllllllllllillllllllllllllllllllllh bardzo wiele dla dopięcia celu. Małżeń­

Sz 
NJocy .da..i&i~sze1 dyżuruią namęipu6ąoe aiptekii: 18.15-18 25 „Groźby komet" - wygi. dr. J. 

. a1nikLel~za (Stary Rynek 9): L. Steoclcla I Mengeńtaler (tr. z Krakowa) N• • • 
(I.Jimainow&kireg'° 37) , B. muchow$1kbeogo (Na.ru-t.o-1 . . 1esc1e pomoc 
wiem 6), L. Paiwfowskieg,0 (Pi.oltrtkOW1S11!ia ~), 18.25-:19.~ Recitail forteip1a,nowy Stanisława . 

'A. PLoibrBro~* (Pom~ 9l). (p). J 19i~f~~cz~uzyk~ z płyt i na1•biednie1•szy·m 
19.20-19.35 Rozma1tośc1 I 

P • 1 • • 'I '' 107) gdyż równocześnie ·twrócili się do a-

'' 
ozwo Cle nam zyc... gentówWy~ho~~~~~: .. A pana Wizera 

bierzemy z sobą! 
Powieśt sensacyjno-społec.zna. Napisał Andrzej Zafiskl Po kwadransie kawalerskiej jazdy· 

T • • • . . znaleźli się „Pod skowronkiem", ob-
s RES~CZENI~ POCZĄTKU POWIEśCL. - ~ gdzie z~a1du1ą się w te1 chw1h skurnym brudnym hoteliku zamiesz,ka-

Hahna Ra~eoka., bezrobotna. s~eno:typ1st- skradzione papiery - badał ostro nym przez nierządnice sutenerów i 
ka, postanowiła z roZPaczy utopić się. p t 0 ' · d · I · 

Przeszkodzi! jej w tem szofer Pawel e r n. . . I mne po eJrzane e ementy . 
Przybor. u którego znalazla chwilowy przy- :-- Iwan Czugow ma Je Jeszcze prz~ I Na widok policyjnych mundurów, 
tutek. . . . sab1.e - tt.om.aczył dyrektor - Targo zawrzało w nim niby w ulu. Nic dziw-

Po wielu prze1śc1acb Halina otrz~mule wahśmy Się JeSZC'le O wysokość na-, . · b t . · t · d 
posade wychowawczyni u hr. Zbaraskich. d • k t ć . 1. ł nego. me Yo w mm nawe Je nego 

Kuzynka młodego hrabiego Zbigniewa . gro y, Ja ą 0 rzyma mie 1 w amywa-

1 

lokatora, który nie miałby cze~oś na 
Zbaraskiego odnosi sie niechetnle do Ra-1 cze... . . sumieniu. 
ieckiei. - A ile im pan dawał? L · · t • i 

Mal ina wywarła na Zbigniewie olbrzy. . „ . . . ~cz ag~CI, n!e za rz~mu1ąc s. ę 
mie wrażenie, co nie uszło uwagi hrabianki - Umówih~my .się na tysiąc zło-; mgdz1e, parł! na pierwsze piętro, gdzie 
Izabelli. tych„. Ale pomewaz robota była mo-

1

, pod numerem trzynastym kwaterował 
Pa weł PrzybOol', który w międzyczasie kra, Czugow żąda podwójnej sumy.„ Iwan Czugow. 

zdobył sławę a.sa boksu pol&k.iego, w decy- A ja dawałem mu już tysiąc pięćset · S'l · · · · b · · d 
duj;\c.ei walce z Leforchem poooel klęskę. l h I I Ili agenci. me aw1ąc Się w a-

Wskutek niecnej intrygi Izabelli traci z oty,c .„ . . . . remne pukanie, w Jednej ;:hwil! wywa-
lialina posade bony malej Reni . -.„Mając do dyspozycji pięć ty· lili słabe drzwi i wpadli z wyciągnię-

Wydalonei ze służby dziewczynie za- s1ęcy dolaró~, ?rzeznaczon~ch. na ten temi rewolwerami do środka. 
proponował hr. Zbigniew. by została Jego cel przez pansk1ch amerykansk1ch mo· W'd k · k' d t .1 • '• h 
kochanką - ale nadarem~ie. codawców ..• Nieźle chciał pan zaro- I o • Ja I prze s ~WJ się IC o: 

Przyb?! ul.epszyl .karourator s~mocho- bić . _ ironicznie ·tauważył Petroń. c.zom był dość. pos9ohty.. otrzaSlk~l! 
dowy. Rozne mstytucie chca. od mego na- ·w· . l . • się z podobnem1 obrazkami w czasie 
być patent. izer roz OZYt ręce. obław ró. n eh <>l" ·h . łod . ·-

Sz.a jka ap_aisz6w l'IOIZbilja ka&ę z paip.ie'rami - Co robić: prawdziwv biznesmer. . w z y ml; mal,; z Zie] 
Przybora. Michał ~e ci.ęMco tiaDD.y. b" d · · il , · Ot d sik!ch. 
· D t kt p t ó. i t t ie zarai ia g . zie 1 e moze... 0 zasa a A zatem· na stole ba ter1· pustych 

ee yw ero es na rop . dabre.go kupca. . , · . . .. a 
Komisa-rz przerwał niecierpliwie. !łaszek 1 .siady suteJ .hbac11 .. ~ na łóżku 

Tu• groźnie zwracając się 'i:io' nieprzy- _ Mniejsza zresztą 0 oańskie „ku- ~ otomanie d:vaf męzczyź~1 1 dwie pi-
tomnego ze strachu winowajcy, zapytał: pieokie" teorje... Najważniejsze w tej Jane,. pół nagie prostytutki. . 

- Jakich pan mial wspólników,? ••• chwili: g&ie możemy znaleźć Czugo- f;l1n: .Czugow ·zdołał cbyyc1ć . za 
co to za jedni? wa? bron, 1uz porwały !{<> za ra:mona silne 

Y/izer nie taił niczego. O'powfo- Indagowany począł stekać. dł?nie . policjantów, na1d:idając nań 
'dzfał ze szczegółami w jaki sposób - Ażeby powiedzieć or'.'lwdę „ to ka1danik.1: . 
zaangażował znanego sobie cmigrant:i mieszlka on w hoteliku „P od ~kowron· Drugi - niew.ff~zeź~v1cm':' jeszcze 
~osyjsk iego Iw ana Czu g-owa (tego s<i- kiem" ... Miałem l{onferować z nim o P.o calonocnem ouanstw1:;, n~e bronił 
mego„ który podawa ł s ie za sztabska - . dwunastej... sie naw~t:·,; . . 
pitana f'iecl orowa) a ten 1kolei \VZi ~ i Petroń i komisarz spojrzeli na sie · -:-- Cio„la? - zapytał. SJjO~lądaJąc 
sobie do nomocy dwuch o: J· ołcczn·.- c]· bic porozum!ewawczvm \\·zrokiem. na Jego jasną czuprynę Petroń. 
kas' arzy Olinia cza i CirC.· ' ·'f1 r z.v te'. Widocz:;ie pomvśleli ri ic:lnvm - Tak - biernie odo.:lrl opryszek. 
we trójke dokonali zna nrg .1 nn 1rndt1. .. ,~ r esztą nawet nie mogło u~ ć irJaczej- W schowanej w no~nvm stoliku 

stwo często cierpi nad tern, ale nie 
przeszkadza bynajmniej. Rozwiodłem 
się z Yvonne Valace z zupełnie innych 
powodów, choć w dalszym ciągu bar­
dzo ją lubię. 

teczce znaelziono pap!ery, zrabowane 
Przyborowi ... 

Wnet potem wyprowadzi?a policja 
obu skutych 'zbirów z potrnju. 

- Psiakrew! - mruk::iąt pr L.ez zę­
by Iwan Czugow - daL~rr. ~i<; złapać 
jak zwykły wróbel! -· a to \\. ~zystko 
dlatego, że zamieszl1rntem w pokoju 
pod feralną trzynastką.„ 

ROZDZIAŁ SZEŚĆDZIESIATY TRZECI 

Michał na łożu śmierci 
Pakt, że odzyskano cenne ic;:ro szki­

ce. uradowałby ogromnie P<twłu Przy­
bora. gdyby nie to, iż stan ciężk0 ran­
nego Michała nie tylko, że si.;- nie po­
prawił, ale przeciwnie, lekar.t.e mach­
nęli już nań ręką. 

Tylko jeden doktór Jdiński, wzru­
szo,ny rozpacza. Pawła, w JaJ5zym cią­
gu trwał przy łożu umierrijq ...:ego, ro­
biąc mu niemal co godzi:1c zastrzy1ki 
kamforowe, ażeby ratować zamiera­
jące serce. 

Jednak czwartego dnia r Jzpoczęla 
się agonja. 

Paweł nie odstępował na wet !.1a mi' 
nutę od przyjaciela. 

Nie spał już trzecią noc i tv!ko swej 
młodości i żelaznemu zdrowiu zaw­
dzięczał, że jako tako trzyma! się na 
nogach. 

W milczeniu i z rozoacza spoglądał 
na cora'L bardziej zaoadaJ~ce sie po­
liczki umierającego, z trwogą śledził 
ie!?:O nierówny oddech. 

Tak! miał Michał wiele wad. prze­
dewszystkiem lubił zaglądać do kielisz­
ka, lecz była to drobnostka w oorów­
~aniu z wielkością i dobroctu~;. 11ością 
Jego serca. 

1 IJalszy cl n:! iu tr o l. 



STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCL - A jak tam perły? Nie odwiedził - Czy pan zwarjował? c.lzo cenna kolia pereł, strzeżona przez 
fla Robertson. piękna woltyżerka I Rex pana Mister X? Martin nie został mu dłużny: kMku agentów i komisarza policji śled-

slynny akrobata, Przygotowują sle w wo- Marmn omal nie krzyknął: - Nie zwar1'owałem panie ambasa- cze1·. J'est zamknięta w domu ambasado-
zie cyrkowym do występu. 

W pięknej woltyżerce kocha sle skry- - Perły?„. Przecież perły są u pana dorze, mam wrażenie że to pan nie zda- ra meksykańskiego. Ów człowiek do-
cle klown Priko oraz pewien stały bywa- pod poduszką, panie baronie. Około je sobie sprawy z sw'ych postępków. - szedł bardzo 1rychło do przekonania, że 
lee c:vrku, którego nazywafa „młodzieńcem I godziny 12 wziął je pan ze sobą! Mam świadków na to, że około dwuna-l nie d·ostanie się do wnętrza drogą wła-
ze szrama". J T b b ł d p d 

Po występie Eli, na arene wpadł lek- , Po tamtej stronie drutu rozległ się stej zabrał pan perły ze sobą. Proszę ze 1 mania .. rze a Y ? U:żyć po s~ępu. o -
kim .. soreżys~ krokiem Rex. Akrobata okrzyk przerażenia. mnie nie robić wariata! I stęp miał polegac na tern. ze wtamy-
zaw1sł na kotwicy pod kopula cyrku. _ Co za perty? o czem pan mówi? Dalsza rozmowa była prowadzona wa,c,z nadał sobie r~sy i powierzcho~-
ne~~xpr~e~~~egi~~le z tra.oczu wśród ogól- Kto zabrał perły? . w tonie coraz spokojniejszym Wystar-1 nosc prawego właśc1c1ela pereł. To me 

Zabierają go do szpitala, gdzie akrobata - Jakto kto je zabrat? Przecież nie- czyta wymiany kilku petnych rozwagi ;est tak trudno, trzeba mieć jedynie 
tramMł· 0~!,dw~e ręce.„ ma więcej jak trzech gadzin od chwili, I słów, by obaj, baron i komisarz, doszli pewne zdolności i obycie w świecie tea-

oc.u~ec „ze szramą" syn magnata d ś 'ł ó' t W · h Id · t k · · kt , tralnyim, 
lśąskiego. Edmund Staniecla. odwiedza z g y opu c1 pan sw J pa1ac. mo1c o rneztomnego prze onania, ze os o- A A t R t b . 
Elą rannego 111kroba1ę w epitalt,, stdzie wol- oczach chował pan kolję wraz z futeta- _degrał wobec nich bezczelną komedję. - pan .r ur enner 0 0 ycie 
t ż k ek • i T k b M' X przecież posiada. 
Y ~r a t>t"Z · onywu1e sto o sweJ m ~ci.. Jem do kieszeni od marynarki. ym imś ył oczywista ·1ster · _ Niezawodnie. proszę pan:i· Jednak 
. 1 y.mczasem do St~lecklego zwróciła s1e Pan ambasador był wściekły. 
dawna Jego 1>rzyJaciółka. Rega Szybska, to założenie nie było wystarczające. 

córka bogatego przemysłowca. Czyni ona Rozdział osiemdziesiąty ósmy Trzeba byto obmyśleć plan. któryby 
mu wyrwo/. że nawia.zule znajomości z upoważnil domniemaneg-o posła do po-
„cyrkówka'. 

Ojciec na.maw'la Edmunda, a.by zerwał ... I d ,-nu . 810-- wrotu do swego domu. Rzecz nie była 
i: cyrkówką i ożenił .tię z Regą SzybS1ką, ł,,...e O U '7••• tak trudna do wykonania• ale należało 
gdyż to mu ie.et potrzebne do ieito lnteresów. ją wykonać, zanim pan komisarz Mar-
. Edmund Stanieokl należał do komitetu Mister X wrócił do domu wesoły il ani pod M" ani pod X" Wiem dobrze tiin r.toczy• cały d"""" s1'ec1'ą dzwonkó"." honorowego, urzadzającego wielki konkurs , • , , , , " , " • ' , ' V i Vl11 >V 

piekności na cała Polske. Na konkursie tym podniecony. Kradz1ez w pałacu de la ze Mister X. 1 pan Artur Renner są 1den- elekt.rycznych i sygnałów alarmują-
miala by. ć wybrana Królowa Pleknośct. dla Tour była majstersztykiem Zasiadł przed tyczni. Czy jestem zatem dobrze połą- cych. Cóż czyni włamywacz z towa­
której rótne towarzystwa przeznaczyły lustrem i począł ścierać charakterysty- czona. Czy mówię z panem Renerem? rzystwa? Już poprzednierro dnia dosta-
laczna nagrode w sumie 50.000 złotych. . . . . . "' 

Rega &ybska etaira się 
0 

uzyska.nie ~ę. Powoli zmkły rysy iuż bh~ko 60-tk~ Teraz· nie byto już innego wyjścia. je się bez tmd-ności do górnego pokoju 
pierwszej nag!"'ody na koolcursie piękn-0śoi. liczącego barona. Z pod gęste] powłolo Trzeba było złożyć broń: pałacu posła i w dobrze U:krytem miej-
ulikcłmy f

1
otograf wysyła za .Pośrednictwe!D szminek wyłaniała się pogodna i inte- _ Tak J'est tutaJ· Renner ale co do sou instaluje małą, ni1komu szkody uczy-

rz.ai adu otografl.C7.i1le1!-0 ..Aida" fote>gra.fię i· t t A t. R ' ' ' · n1'c' n1'e mogącą bo bę B b · ł 
Eli równiet na ów konkurs. Zdj cie to do- ige~ na ~arz„. . r ura ennera, zna- tego, bym był owym tajemniczym Mi- ' m · om a mrn a po-
'~pnan~ zootało w C7JMie, _Jdy )tła. po opu- kom1tego hter~ta 1 dramaturg~. ster Iksem na to mogę się zgodzić tyl- łączenie z tą samą instalacją diwonko-
~czeruu pała.cu bł.ąkała mę po ulicach Renner ~dJął czarny garnitur, czar- ko w formie przypuszczenia. wą; PO której tak szerokie korzyści obie 

, , E!a uzyskuje pierwsza nagrode pod wa- ną koszulę 1 czerwony krawat. Wydo- . . cvwał sobie komisarz Martin· Tylko, 
„r1~.1em, że o~yścl sie z zarzutu zamordo- byt maskę z kieszeni która zdjął z oczu . - Do.skon.ale. Da1my na to .. ze mó- że drnt odprowadził sobie włamywacz 
;12~ama Stanleck1ego. . . ' '\ w1ę z ta1emmczym Iksem? Miałabym · · d h t h d 
· Następnego dnia Ela spotyka sle ze Jeszcze na uhcy, zapakował wszystko do . k'lk t , ? nnepozorme •O samyc sz ac et ogro u 

~~~ s1>r~vmlerzeńcem Regi, Lewaliskim. w gabi- starannie i umieścił w skrytce swej du- mego 1 a PY an . . od ulicy. 
• jj,llec1e restauracii „Trocadero'•. Lewański żej szafy. zatarł ręce z zadowolenia. - Słucham. Będę się starał pam od- Wolno, czy nie wolno prawemu wła-

:rrzyr~eka, że .. po~że Jej w uzyskaniu _ Udało się Niema col Aż przyJ'em- powiadać w tern przypuszczeniu. że je- ścicielowi pałacu spojrzeć na swój dom, 
szybkiej rehab1htac)l. · · t k ·t ś · ś · t d d t · · t k · lk k b 

W t · L _._,_, b d El' ność pomyśleć J'aka to była czysta ro- s em ową zna orni o c1ą ze wia a po - R Y zos awia w mm a wie i s ar , 
ym cza.si.e ewaD<llU Pl"ZY ywa 0 1 ' • i'ai kol' · ł h ł? P b i zamyka za IKlbą drzwi. bota. ziemnego. - '1( ]ę z wspama yc pere rze ra-

Podczas sza.motania sle rozlega sle strzał Zagłębił się w miękki fotel klubowy. Znów dobiegł uszu Renera wesoły, ny już i uchairakteryzowany na barona 
OWTGu;i, ł Lew~ski pada marflwy: na•-tl'emle. • Eta wYJJTętył !;ię c·ały i podłożył splecione -ziekka tfyumfująey śmiech:- -- wtamywa~z czeka~, b~ prawdz.iwy ba-

przeEi!0~ uc!e1J;· wreezcie •=·...._ t • ręce pod głowę.„ Ktoby spojrzał teraz - Tak to lubię. Doszliśmy wreszcie ron opuścił PO dłuzsze1 ~ozmow1e pałac. 
tuł Mi.se P= i r ,..„y Y na h>enenra niechybnied ostrzegłby w do porozumienia. Pan ambasador udał się do hotelu ?a 

• !-11 • oo:poozy~ nowe *l~· '· .- t;ł' __ '. • · · • • · · ~· .pr-ai.vo a od -strony rogu na lewo po1a-
~gt~ si~ do niej rd~er .Rall-oki, pro- J~go oczac? 1. w Je~o spręzystem ciele, Renner czuł się pobity n~ wszvst- wił się jeg-o sobowtór. 

pooui~ 1e1 ~~~ą rolę w łilmie: . . ~1łę, en7rg1ę 1 skupioną wolę. ~todość kich frontach. Osoba, z którą mówił, Wystarczyło ty;lko oł cz ć dr.ut 

namEla a. Pt;;,Yimbuie telrnpr0Pozyc1e. Ra1Ic~1 i zdrowie tryskały z tego człowieka. miała nad nim przewagę poważną. Bez z baterJ·ą elelr"rycz·ną P ą Y' Y 
w1a ,_,,e a y z n wyjechała zagrani- • • · . . · · l d · ł 'u • 

ce. gdzie uczyni z niej ·wielka gwiazde fil- "' na1m~ie1~zeJ pauzy m~ 0 Y1ny g os po- Lekki nieszkodliw wy1buch posta-
mową. Około godz. 8-ej rano obudził Ren- staw1t pierwsze pytame: 'ł ' · 1 · Y . 

Stęga udaje sie do Rallckle""o by szcze- d k t 1 f . . . . . Wl na nogi wszyst och czuwaiących w 
r.ze z nim J)Otnówić. "' · nern zwone ee onu. - Proszę m1 opow1e.dz1eć, ~ J~k1 pałacu barona. Po kiliku chwilach zjawia 

W. czasie tel wizyty Stega znajduje w Hallo! czy to M~ster X.? sposób zabrał pan, mówiąc dehkatme, s•ię sam baron· Irytuje si-ę i chce gwał-
album1e fotografie Eli zadedykowana Ralic- Mów1l głos kobiecy. perły barona de la Tour przeznaczone tern wiedzieć 0 co chodzi 
k,1emTu. Stega rot,goryczony uc!eka. . Renner zbladł. Po raz pierwszy ktoś dla jego córki Wandy? - Bardzo z pana zręc

0 

zny człowi'ek 
ymczasem u.a decyduje s1e wyi§ć ·za- 'k t • t · · · t • d d t · 

mąż za Stege i mówi o tem Ralickiemu. przem !1ą1 iego . a1emmce 1. 0 w 0 a - Renner czuł, że traci grunt pod no- Teraz domyślam się sama reszty. Na-
Po powrocie do hotelu znajduje jednak k~ kobieta. Kobiety po.tr~f1~ ~yć "?' ta: gami. wet tak wybitny włamywacz jak mistrz 

Pożegnalny list Stegi, k!óry pis7e, że opu- kich wyp~.dkac~ ba~d~1e1 mehtośc1we I _ Skąd pani 0 tern wie. o czem pa- X nie wiedział· jaki jest sekret zamku. 
szczad ją t nla zawsze, me 1>0da1ą.c Jednak okrutne mz męzczyzm. ni mówi wogóle? Udawał więc bardzo iroztargniioneg-o i 
wwB!o ul et nagtej rozłąki. Co czynić? Miał już na myśli sło- _ Dałby pan· sipokói' t~llt11 W'",,r„tom zdenerwowaneo-o po to by owo słowo 

a es ZTozpaczona gdyż stało s!e to . · M 1 ł · " · d k · J ~„ Yll\. " • ł , "' ' · 
P? udzieleniu odmownej' od1>0wiedzi Ra.Uc- wia. " . Y ne P~ ącz~me. • Je na zame- W1Dd'zę, że nie czytał pan gazety dzi- . us yszec od komisarza. Czy nie tak 
k1emu. Obe~ie .wiec zmienia zdanie 0 wy- chał te1 strus1e1. poht~k1. i:rzeba stanąćl siejszej. Nasze pisma praC'Lllją doskonale. f bylo? 
leż~a z Rahckvm do Wiednia. oko w oko z mebezp1e~zenstwem. . Rzecz się wydarzyła po dwU1t1astej w I --:-- Taik było istotnie. - Na~tąpiła 
le %m ~staje aresztowana pod zarzutem Próbował przemówić, ale z ust Je- nocy a wvdała się około trzeciej ale chwila przerwy. Renner postanowił wre-

~af;ż;~ynciah dporzketlsi"·c·trzpe!11a laty. brylnntóW,, go dobywał się tylko bełkot. Jeszcze 1·uż p'01·awiły si-" kirótkie notatki w dzi'a- I szcie dowiedzieć się z Mm mówi: 
... ~ 1a 1eczorsK1ego, k'lk d · t d · k d · · · " C 

. RaHc~i dowiaduje się _prfl.Tiladkiem, te 1 a go zm emu,, P~ u aneJ ra. z1ezy le z ostatniej chwilti prawie we wszyst- - .zy wol?o teraz mnie skolei za-
~~ązę P1ec:rorski bawi w W~dni.~ i .Przehy- u p~sła me.ksykansk1.ego,. cz?-ł się tak ~ich pismach. Miuisi pan przyznać, że dać pam pytame? 
d .w ~ym ~myi;n ho.telu .„T1voh .. Reży5er bezpieczny 1 tak pewien s1eb1e. nasi redaktorzy są prawie tak samo - Słucham! 

ksią1:ę 9~~!dcruełzwżłoc.z.t111.Ela 6 • do ~ego, 
6
h
1
Y Przerażony spoglądał na słuchaw- obrotni jak i pan. - Z kim mówię, proszę pani? 

zy ' e nie ma nac W6p - k . kb d . ł . . l d h . M, . . . , •k M· . 
nego z kl"'<IXWleżą i~o b:rylactów. ę, Ja y s~o z1e"?'a się, ze a a c. w.1- Zdumiony Renner postanowił zrz,u... owi p~n z przyJac10t ą. us1 to 

. Ku ?Jdumien.i~ iednaik RaJli.okiego kisiążę la z czarneJ tubki tel~fonu wyłom się cić maskę. Czyżby gazety donosiły kim P~pu nara~1e wystarczyć. I tej nrzy1ja-
~twLerdza ':" gabmemie komis.airza, te Ela wróg, który go zdławi. jest Mister X c10ke zalezy bardz,o na tern, by nerły 
Jkt dlła.śm.eb OWI ą Emmą Schnelider. lmóra z tamtej strony ktoś COŚ mówit Nie c·· t ł . . . . . l dki znalazty się dziś w rękach barom1 Przy-
19 rai a mu ry ainty . d . R ł . ł JtOS s a Się Jeszcze WH~CeJ s o ' 1' aciófka UW . . t d . .. 

. Okazuie sie bowiem, że książe Pieczar- wie ząc co czym, enner przy ozy niż dotychczas. aza, z~ ego. r~ za1u c~y·ny 
ski wrócił do Emmy Schneider 1 chce ją słuchawkę do ucha. Byl to głos me - _ Przykro mi bairdzo że pana tak póty SC\ bohaterskie, pók1 się ogramcza-
uchron.ić od a~esz~. . dyjny, o słodkim temorze. i wyraźnym przeraziłam Ale skądże' znowu' Je- Ją do r.zeczy ~ wielkiej wartości ::i.rty-

R!!-hc;:kl udaie s1e t~czasem do swego angielskim akcencie. Taki głos nie mo- t k. ż t h · ,t styczne] a mmejszej na ry•ruku juibiler-
przy1ac1ela, Stefana .Mahna, który jest dy- . h d 'ć d b . b . . s em prze onana, e przy vc sy-s e- ~kim Przy··arc'ółk . . . 'b d . 
rektorem hotelu „Tivoli". Malin przygoto- ze poc o zi o oso Y me ezp1eczne1. mach pracy uda się panu zachować swe ~ 

1 
• 

1 •1 a . wwaza: ze ~ zie 
wat ia~iś plan, który ma zdemaskować - Hallo, hallo! Nie odpowiedz!ał pan incognito ]eszcze przez dluigie lata. To ~m1u.sz?na zaw1a~oi:n!~ wyd.ział. śleaczy, 
pra:,dz.iwa ~mme. . na pytanie. Czy to Mister X.? moja osobtsta tajemnica której nikomu Je~ 1 się pan do JeJ zyczema me zasto-

L a zostaie wreszcie zwolniona I wyież- Znó to samo Co b'ć? . d .' . . . SUJe· 
dża z Ralickim na Semmering, gdzie i>rze- - . w · ro. I „. . n:e zd'rai zę. Proszę się me mepoko1ć W t . . h .1. „ . 
by\".'a również Rega Szybska w towarzy- . - Nie, - zdecydował się - to me mistrz.u Renner, panie Iks. e1 same] c .w11 ~omum1kacia z~-
stw1e bogatego młodzieńca Gustawa Mus- Mister X. 1Rener zaniepokoił się: stała przerwana. ~1eznaioma o melodyJ-
sego. Srebrzysty śmiech wpadł w µclio C , łb . 'ć . nyrrn głosie odłozyla słuchawkę. 

G<ly Ela opuszcza Hotel „Lux" spostrze- Rennera --: .zY. mog ' ym pamą pros.1 o rne- •• 
ga na korytarzu człowieka w masce Ten · . wym1emame tych dwu.eh nazw1sik obok * 
sam tajem~icz~„niez.naiomy angaŻUie-siedo . - Jest pan bardzo ~ręczny„ Nie s~ra :;iebie, zwła~zcza Pr.zez telefon? Gotów Ela była tego dnia radośnie podnie-
teatru „OJ1mp1a . ~na!1Y hter~t„Renner. ma c1l pan r~zonu, ale mme pan me nab1e- iestem móWJ11ć z pan'Lą tylko wtedy, gdly eona. Dzień się zacz t od w darzenia 
PXr~ybyć do wyt':"or~1 .. ,Urania . O Mister rze. Ja Jestem za bardzo pewna swe- ten warunek zostanie d;otrzY1111any· ł · d · ą W Y k -

-1e donoszą dz1ennik1 sensac. szczegóły. go Zres tą proszę s' mni ·e 1 k ć lzgo a mepowsze mego„. szvst o po-
Ren.ner odwiedza wytwórnie „Uranja". w' 1 ~ d . d Ie e nb! ę a .- -· Przepraszam pana najmocniej ii szlo iaknailepiej. 

Podczas rozmowy z nim Ela zauważa że ca e me ązę o pana zgu y. słu1cham Dajmy na to że pan Renner T . • · 
literat ma ~aban.dażowany wsikaz.uiący ·pa- - Bardzo mi miło o tern słyszee, jest ty~ człowiekiem 'który zoperował 0 tez ~dy JeJ kol~żanki rozpoczęły 

. lecAmu pbrawdei rek1k. k . . . łaskawa pani - rzekł Rener już prawie dziś skrytkę ba1rona, de la Tou1r Słu zwykłą ser1ę uszczyphwych uwag i wy 
asa or me sy ańsk1 w Wiedniu ukry- łk' k · 1 · 1 ' · 1 

- mownych spojrzeń Ela nie z v , ł a 
wa w skarbcu w swym pałacu kolie perło-I ca ~em. us~o ?1ony -: a e m~m ciąg e cham ciekawej opowieści· którą mi od- .' . • ' ra._a_ a n. 
wa o milionowei wartości. I wrazeme, ze Jest pam mylme połą- słoni człowiek niepospolity _ znakomi1- t~ ?-'~zystko ~"?'agi 1 grata tego <lma le~ 

W pa!acu barona wrbuch~ bomba .. Ba- czona. tość z podziemi... p1e1 Jeszcze mz zwykle. 
ron wraca. do palacn. 1 zab1e~a ~o]]~ ze _ Myli się pan _ brzmiała odpo- Rener z c •. 
sobą. Komisarz Martin komumkuie su: z . , .' . a ząi · . (D I • "' 
nim toJefonjcz.nie. Czy WSZY\Stko w po- wiedz. - Nakręciłam numer właśc1- Byto tal\. Człowiek. ktńry lubuje się aaszy ciąg !Ułro;„ 
rzą<Llm?. wy. Oczywista, że nie szukałam w nim we włamaniach, dowiedział si ę , że bar-
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przepiękny film miłosny reżyserji Turżańskiego 
W rolach główny eh: rtATĄLJA KOWArtKO, MIKOŁAJ KOLlrt, Jeques Catelain 

o 
c ·-~ 

Nadprogram: Tygodnik dfwlękowy 

J Dziś i dni następnych! - Najświetniejsza komedja muzyczna w wersji francuskiej 

KOMENDA SE C 
ul. Sienkiewicza r.o 

Tel. 141·22. 
W rolach głównych: Dolly Haas, Livio Pavanelli, Tibor v. Halmay. 

Następny program „NIEPOTRZEBNA" Jedyne letnie kino w ogrodzie. 

• • 
C'ł 

ia 
I: 
o 
i 
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am••••••m•a•••••••••••••• 
iillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllJllllllllllllllllllllllllljl 
Następny progll'arn: l „NOCNE SĄDY", w roli 

DR. 

St.PR PORT 
GINEKOLOG·UROLOO 

Choroby koł;Jiece i dróg moczowych 
POWRóCIL 

. I prz:yjm,uj:. od 2-5 i od 7-8 

6dańska93, tel. 208-95 - -

. szliMAcHER I . 

WiieLki be.ztk·o<Dikiurec.cy.jiny p!'Z·eho~O'wy p11"0lgraml Po ra:z pierwszy w Łodzi! FiiLm, który pra:ewyź,SIZla wsii:ysLk<>, Wlidziaine d01tyc.hc:z.a.sl 

ESKADRA STRACEńCóW 
PiOltętny d!'aJilllalt, 01d.sfa.l!lja.jący kurli$y &fo!iicy fil mu - H0Uywo1od jed t.ajemnice i intrygi - ·, w re'ko,r<Lowe; i doitychcza.s ni-e.bywałei 01b.sa·dzie 
bohaiter&kii RICHARD DIX, eyrnpa.tycZllly BOB ARMSTRONG, męsiki JOEL Me_ CREA, przeipl'}lma MARY ASTOR, wio·śniaaia DOROTA 
JORDAN, g.enprulny ERYK voo STROHEIM. - Miłość! - Zdrada! - Nienawiść! - śmierć! - Zemsta! - Poświęcenie! Fil1m, który porwał 

cały świait! 

POJE D 311 A N IE Drąmat' ludzl p1roistych, <LLa których miło.ść ies•t 
II. T:iaQe'tij1a cLzLeiwcz.yny, tęlikm·aicei do mił.ośd. ą~ ln.sity.n1kt.e>m. - W l'\o.Ji głównej: WYN CLARE, 

• • l!8 JOHN BATTEN i ERYK WILLIAMS. - -
Ce,. męż.ozyizin.a mo~e Jc,o ,c.hać dzi.ecko ukio.ohaneii kobbety i swego rywala? Czy j es~ olbowią.zkie.m ko,Mety diomy"mać wiliernośd ka:lece? - Obo 
~ na kitóre daje od~ow~edź film „POJEDNANIE". A wię·c w19zys-cy do „CORSA". Nadprogr-am: Akhialja knj1owe. 
Ceny nYej&ce l!l!Lepodwyżs,zone :rua I seruns 45 i 54 g,ro.SIZ'e na na&tęp,ne 54, 85 i 109. SaiLa n'°l\Ylocz,e&nje weaityiLowallia i chi!.odzona. 

g!. PHILLIPS HOLMS, ANITA PAGE, WALT TER HUSTON, LEWIS STONE. II. „PLAN W". 

!Ji&nfo 6lżUTER,JĘ, SReł;łTW 
~1'1 ~ kwity lombardQwe k»· 
p-uje i pł ac i natwy tsi:ę cen~ Z ił· 
klad .lpb iler sk i I. fl.JAlKO. 
PIO rt~KOWSKA 7. 

Wf -Dr.J. NADEL 
akuszer ·alnekoloa 

Qodzlny przyj«;l od 3-5 !, 7-8 
przeprowadził sit; n,a 

ANDRZEJA 4 
TELEFON 228.92 

------------
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Submallng otanll sle 
z Anny Ondrą 

.W Urzędzie Cywilnym dzie~nicy: 
Nowy mistrz świata w boksie 

Primo Carnera opowiada dużo o sobie Charlottenburg w Berlinie odbył s1e w 
czwartek jlub znanej czeskiej aktorki 
filmowej Ann~ Gndra z b boksers1dm 
mistrzem świata Schmeiltngiem. Licz· 
nie zgromadzone rzesze publiczności 
zgotowały młodej parze se~de:zną 

Nowy mistrz świata w boksie oI-,każdemu chętnie opowiada w jalk:i to pracować · teraz usilnie nad sob-, by 
brzym włoski Camera znajduje się o· sposób pokonał dotychczasowego mi- nie pozwolić żadnemu z bokserów WY.r 
hecnie na ustach całego świata sporto- strza świata. . wać sobie tego zaS'z~zytnego tytułu z 
weg-0. Bo też sprawił on swoim nie- Camera dodaje przytem, że zamierLa rąk. 
oczekiwanem zwycięstwem .nad Shar-

~~::d~~::~:::~~:ł~~.:1~~;~g·~ Rozmaitości ·z różnych dziedzin 
owacfe. 

Kalendarzyk sportowy 
Camerą 'Lachwyca się obecnie ca­

ła prasa na świecie a najwięcej mieJsca 
Poświęcają mu dzienniki amerykańskie, 
mimo, że do dzisiejszego dnia nie mogą 
one przeboleć, iż tytuł mistrza świata 
powędrował znów do Europy. 

Camera lubi reklamę, gdyż udziela 
wywiadóWi na prawo i lewo. Dowiadu· 
Jemy się z nich, że nowy mistrz świa-' 
ta uprawiał początkowo sport zapaśni­
tzy, będąc swego czasu Jednym 'L naj­
lepszych atletów w swoim kraju. 

Ze swoją trupą zapaśniczą objechał 
on niemal całą Europe i 'Amery'kę. Do­
piero za oceanem zwrócono uwagę na 
jeg-0 niepospolitą siłą 1 poradzono mu, 
by wziąl się do boksu. Nie poszło to 
jednak zbyt łatwo l Primo Carnera po­
nf.ósl niejedna porażkę. Szedł jed'nak 
konsekwentnie do celu, zdabywaJąc 
wreS'zcie zaszczytny tytuł mistrza świa 
ty wszystlkich .wag. 

Ni zwykle interesujące szczegóły 
z ~ycfa Carnery 'Przynosi kdno z pism 
amerykańskich. Camera, który pocho­
dzi z f udu i nie posiada wyksztalcenia, 
bolej nad tym bardzo, starając się 
nadrabiać swoje braki i nauczyć się 
·czegoo. · 
. ,To też w. ~hwilach wolnych .efd tre­

ningów, można 'Laobserw-0wa'ć ego 
„wielkiego dzieciaka" jak go nazywa 
PQlSa amerykańska. ślęcza.cego nad 
książkami. 
. Camera: posłaaa przytem wiele wro­
.azonej inteligencji, umie się dostosować 
do każdej sytuacji życiowej i uczy się 
ciągle, by stać się czem§ w społeczeń­
stwie. Odznacza się on przytem Ja:k 
większość zres'Ltą ludzi silnych nie­
zwykle dobrotliwym charakterem. 
. 'Jest bardzo uczynny i pomaga lu­
aziom biednym, którzy zwracają się do 
niego t>O oomoc. · , 

Największą :pas)ą Camery ·o'OolC ook 
su jest mttzy'}{a. Nie ouuszcza on żadne­
go koncertu i chętnle wdaje się w dy­

sku~je na tematy muzyczne. 
' Ze swoJego zwycięstwa naa Shar­

'Keyem cieszy się on jak mate dziecko i 

Przed spotkaniem 
Ł. K. S.-Legja. 

Znany piłkarz Wisły krakowskiej ~ pod których adresem padły ta~ poważ 
wielokrotny reprezentant barw Polski ne zarzuty, zareagują na te mecną in­

· na dzlł I Jutro. 
W dniu dzisiejszym i jutrzejszym 

odbędą się w Łodzi następujące imp,re-Mieczysław Balcer otrzymat przed synuacJę. 
*"' kilku dniami dyplom magistra wycho­

wania fizycznego na uniwersytecie w 
•*· zy sportowe; 

Znana lekkoatletka warszawska Ber- SOBOTA: 
Poznaniu sonówna opuściła na stałe stolicę, uda- Plika nożna. Boisko DOK. o godz. 

~.~ jąc się do Palestyny. Bersonówna bro- 18·ei: mecz o mistrzostwo klasy A: 
Popularna lekkoatletka łódzka Ma- nić będzie barw Palestyny na lgrzys- Makabi - Ł TSQ, poprzedzony przed-

rysia Kwaśniewska po blisko dwulet- kach Makabi w Czerniowcach. meczem rezerw. Boisko Turu, godz. 
niej przerwie wraca na bieżnię. ~*~ 18: mecz o mistrzostwo kl. B: Sztern-

Kwaśniewska rozpoczęta już trenin- Mistrzostwo piłkarskie Włlna zdo- Zjednoczone. Pozatem w Łodzi dalsze 
gi i wykazuje bardzo dobrą formę była drużyna WKS, zdobywaj~c 16 mecze o mistrzostwo klasy B i C. 
szczególnie w rzutach i skokach. punktów na 15 możliwych. Gry sportowe. Boisko ŁKS-u, o g. 

Wszechstronnie utalentowana „Ma- ~.~ 18-ej zawody finałowe w koszykówkę 
rysia" najprawdopodobniej wystąpi już Kłosowicz pokonany został w Ra- zeńską: ŁKS ~ IKP. Na boisku łiKS-u 
na mistrzostwach lekkoatletycznych domlu w biegu długodystansowym (40 od godz. 17-ej dalsze gry o mistrz. w 
Polski w Królews~i;j ttucie. okrążeń) przez miejscowego kolarza hazenę i koszykówkę męską klasy B. 

••J Tuzimka. NIEDZIELA: 
Wielkie poruszenie we Lwowie wy- *,,.* Piina noina. Boisko ŁKS-u przy 

wołata recenzja zamiesczona w Wieku Międzymiastowe spotkanie bokser• Alt UnJI, 0 godz. 17.30 mecz Ugowy -
Nowym o meczu ŁKS-Pogoń. 'Autor skie Łódź-Poznań rozegrane zostainie ŁKS _ LegJa (Warszawa), poprzedzo-
recenz~i zarzuc~ ŁKSowl, że umożli!"ił w Łodzi w dniu lO*;vrześnia. ny przedmeczem kombinowanych zes-
Pogom zdobycie puharu, pozwala1ąc • połów ŁKS - Makabi 
sobie strzelić ty~e ?ra~ek, które V:Y'.- Reprezentacja bo~serska Budepesz- Boisko DOK, 0 godz. 10.30 mecz 0 
starczyły ~o. za1ęc1a pierwszego m1e1-

1 
tu rozegra .w grudmu dwa. mecze ~ mistrzostwo klasy A: SKS _ WKS. 

sca w turm~JU: . ~olsce. Pierw~ze spo~kame odbęd~1e Boisko Union-Touringu przy ul. Wod­
Niewątphw1e za~nteresowane kluby s1e w Warszawie, drugie - w Łodzi. neJ, mecz 0 mistrzostwo klasy A 0 go:-

dzinie 10.30: Unlon-Tourlng - Hakoah. Dolszu c:lqd furnieju 
ienisowedo w Wimbledonl„ 

W czwartek w dalszym ciągu tur- fried v. Cramm - Ryan - · a er 6:1, 
nieju tenisowego w Wimbledonie sen- 7:5„ Helely - Pray - Uharson - .WJt­
sację wywolaly półfinałowe spotkania tlngstal - Cochet 4:6, 10:8, 6:31,., Nuthal 
w grach pojedynczych pań. Mistrzyni - Borotra - Sigart - Klrby lu:8, 2:6, 
świata ttelena Wills Moody pokonała w 6:3, Ooodfree - Kingsley - ttelen 
pierwszym finale niemke Krahwlnkel w Wills Moody - Hughes 6:4, 6:3. 
dwuch setach 6:4, 6:3. Ory pojedyńcze panów: Runoi-Sa-

W drugim półfinale angielka Round toh - Perry - Hghes 5:7, 6:3, 6:4. 1:6, 
pokonała amerykankę Helen Jacobs w 6:3, Borotra - Brugnon-Kirby-Far-
trzech setach 4:6, 6:4, 6:2. quarson 5:7, 3:6, 6:4, 6:3, 6:4. 

Pozatem uzyskano następujące wy~ Gry podwójne pań: Pitman - Ri-
niki: dley - Whlttingstahll - Nuthall 6:8, 

Gry mieszane: Krahwinkel - Got- 8:6, 6:1. 

fllecz bokserski Polska - Węgry 
pod znakiem zapgiania 

Polski Związek Bakserski projek- To też w sezonie zimowym Węgrzy 
tuje na miesiąc grudzień międzypań- sa zwykle w rozja·.idach, a największe 
stwowy mecz bokserski z Węgrami w napięcie, sezonu bokserskiego u nich 
Budapeszcie. Mecz w tym terminie jest dopiero na wiosnę. 
nie może sie niestety odbyć w stolicy W tym wypadku na wiosnę . mecz 
Węgier, gdyż Budapeszt nie posiada Polska - Węgry jest mato prawdopo­
odpowiednio dużej sali przystosowanej dobny, gdyż Węgrzy organizują u sie­
dla reprezentacyjnych spotkań między- ble mistrzostwa Europy a pozatem są 
.państwowych. Jedyna olbrzymia sala zaangażowani w puharze środkowo eu­
cyrku Becketov jest zimową porą, ja- ropejskim, gdzie sa zresztą naszymi 
k<> trudna do ogrzania zamknięta. prLeciwnikami. 

Boisko Widzewskiej Man uf., o godz. 
10ł30 mecz o mistrzostwo klasy A: Wi­
ma - Widzew. 

Wszystkie powyższe mecze o mi• 
strzostwo kl. A, poprzedzą przedmecze 
rezerw. Boisko Widzewa, o godz. 10.30 
tn~cz o mistrzostwo kl. B: Huragan -
Tur, i o godz. 18-ej: IKP - Kolejowy 
K. S. Pozatem w Łodzi odbędą się dal 
sze mecze o mistrz. kl. C, zaś na pro­
wincJt o mistrzostwo kl. B i C. 

Ory sportowe. Na boiskacłi Łoazi 
dalsze gri sportowe o mistrzostwo. 

Dziewiąty etap 
wytclgu kolarskiego dookoła 

.francjl. 
Dziewiąty etap wy'ścigu kolarskiego 

d koła Francji prowadził z Cap do Dig­
ne (227 klm.). 

Ogromny upadł dał się zawodnikom 
porządnie we znaki. Dotychczas lider 
wyśdgu Archambuud czynił wrażenie 
przemęczonego i nie odegrał żadnej roli. 

Zwycięzył na tym etapie francuz 
Speicher w czasie 8 godz. 45 min., 8 sek. 
przed Martane (Włochy). 

W ogólnej klasyfikacji prowadzi fr.a.n 
cuz Lemaire przed włochem Guerra. 

.W klasyfikacji drużynowej prowadzi 
Francia przed Belgją. 

Mecz ligowy ŁKS - [egja (War­
szawa) będzie ostatniem spotkaniem ro­
zegranem w grupie wschodniej w Ło­
'dzi. W meczu, rozegranym w Warsza­
wie, między powyższemi drużynami u­
dało się odnieść zwycięstwo ŁKS-owi 
w. stosunku 3:0, jednak Legja wystąpiła 
wówczas w składzie rezerwowym, tak, z ~ - • • 
że obecny mecz rewanżowy zapowiada „roJll I zoaroDIC:U· 198 z5g d I ó się b. ciekawie, tembardziei, że obie . • • o ar \V 
'drużyny mają szanse do wejścia 'do gru W dniach 14, 15 i 16 lipca rb. odbę- otrzymał zawiadomienie w pr.zepis-0- 16 ł 
py drużyn walczącycłi o mistrzostwo dzie się w Inowrocławiu doroczny tur- wym czasie i postanowienie wydziału przyn 5 mecz Carnera-Sharkey 
Ligi. niej tenisowy o mistrzostwo zdrojowi- gier jest podyktowane jedynie chęci'\ MeC'L o mistrzostwo świata Shar-

'Jak się dowiaaujemy, ŁKS wystąpi ska. Turniej organizuje sekcja teniso- odebrania polskiemu klubowi zdobyte- key - Camera zgromadził „tylko" 31 
w następującym składzie: Prymarkie- wa Ooplanji. Program zawodów obej- go mistrzostwa. tysięcy 755 wic:lzów. Dochód z meczu 
wicz, Pliegel, Oalecki, Pegza, Wełnic, muje gry pojedy(H:ze pań i panów i gry '.·~ wyniósł 198 tysięcy 259 dolarów. Z te-
'Jańczyk, Miller, Herbstreich, Karaś, So podwójne panów, i1ań i mieszane. W niedziele odbędą się w Bydgosz- go otrzymał Sharkey - 69 tys. 603 do-
wiak i Król. Skład Legji ma być naste- Tytułu mistr7.a w grze J10jedyńczej czy na torze regatowym w Brdyujściu Jary, a nowy mistrz świata Camera 
pujący: Głowacki, Martyna Jglowski, panów 1uo'1i Maks St·:ilar•.'W. W grze wielkie międzyklubowe regaty wioślar zaledwie 16 tysięcy 377 dolarów. 
Przeździecki, Cebulak. Drabiński, Wy- pojedyńczej µaii I~u<l'.:wska. skie. Udział w zawodach bierze 13 to-
pijewski, Przeździecki I, Nawrot, Mau- •·~ warzystw z Warszawy, Poznania, Byd Aktualja lokalne. 
rer. Nowakowski. Mecz rozpocznie się Jak w\adom1), ,.'Jcdanja" zd'Jl 1yła goszczy, Włoctawka, Torunia i innych 
na boiskw ŁKS-u przy Al. Unii 0 godci. roku bieżącym mistrzostwo piłkarskie miast. Ogółem startują 54 osądy. · NaJ- Mistrzostwa pływackie okręgu łódz-
17.30 i będzie poprzedzony przedme- Gdańska po zwycięstwie nad B. ciekawszym punktem programu będzie kiego, kt6re odbędą się w ciągu wtorku 
czem kombinowanych zespołów ŁKS-u u. E. V. Obecnie wydział gier i dyscy- bieg ósemek o mistrzostwo Bydgosz- i środy w dniach 11 i 12 bm„ na basenie 
· M I b ' · pliny gdańskiego związku mecz unie- czy. Pojedynek w tym biegu stoczą ŁKS-u przy AJ. Unji, przewidują nastę-
1 a rn 1fł· • d ib ważnił, a to z tego powodu, że niemie- dwa kluby warszawskie AZS i Wisła. pujące konkurencje: biegi na 100 mtr. owa SIB Zw a cki klub rzekomo otrzymał zawiado- Jak wiadomo· w biegu o mistrzostwo I dla pań i panów, bieg 200 m. dla panów, 

mienie o meczu na 4 dni przed termi- Warszawy zwyciężyła Wisla, komisja 400 m. dla pań i panów, bieg 15000 mtr. 
Makkabi łódzkiej nem, a nie na 7, jak przewidują przepi- jednak przyznała zwycięstwo AZS'owi dla panów, sztafeta sXso m. stylem do-

ż. K. S. „Makabi" podaje do wiado- sy. „Oedania" odwołała się w tej spra- a to z tego względu. że Wisła miala wolnym dla panów, 4X100 11. stylem 
mości , iż z dniem 1 lipca r. b. siedziba I wie do Bałtyckiego Związku Piłkar- podobno zajechać tor. Obecnie więc dowolnym dla pań, 3X 100 mtr. stylem 
klubu mieści się przy ul. Al. Kościuszki 

1
! ski ego z żądaniem unieważnienia po- kluby te będą miaty możność wykaza- zmiennym dla panów itd. W mistrzo-

21. Sekretarjat czynny od 19-21 co- stanowienia wydziału gier. Zarząd nia, który z nich jest naprawdę lepszy. stwach wezmą udział zawodnicy klasv 
dziennie• nróc.z s:.obót i niedziel. „Oedanii' twierdzi, że klub B. u. :E. V. I, II i IH 
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Serja XXVIII-ma 
w której Azorek znajduje na śmietniku starą trąbę 

gra na niej tak pięknie i potem cierpi z mi· 
łości dla sztuki„. 

~ „ , 

,..- ... -.. !,. ____ .... 
---==--"" ._ ______________ _, '---__;;""-__::C:::~:;;;;;~· -. ,,, 

Azorek Jest muzykalny. Mógłby słu- Jest! Jest piękna, lśniąca Jak złoto. z .swym skarbem, którefi[oby nie od~ i - Co to znowu? Ach Jak niewdzięcz-
chać muzyki całemi 20dzinamł. ~ieraz, trąba! Że jest trochę po2ięta ł w nfe- dał za naiPielmieiszą, ociekającą tłusz- ; ni, Potrafłą być ludzie! .. Zamiast mu po. 
2dy paru gra na fortepianie, Azorek sle- których miejscach pokryta rdzą - to czem kostkę cielęca, bieKtrle Azorek do ; dziękować za piękna muzykę - bom­
dzi z miną tak zachwyconą, że wszyscy trudno. Zresztą przecież stare skrzypce budy. Kto chce być mistrzem - musi ; bardują go kamieniami! Nie chca sły• 
się z niego śmieją .•• A cóż dopier0. 2dv są zawsze więcej warte od noWYch,·. pracować. Trzeba duŻO ćwiczeń, byj szeć tonów. których z takim mozołem 
ktoś gra na trąbie! Pół życia oddałby Azorek układa war2i Jak stary wY- 2rać tak pięknie Jak owi muzycy po- dobywa ze swej kochanej trąby. 
Azor za iedną arję dobr7.e zagraną na ra orkiestrowy. Nadyma p01Jczki jak dwórzowf.„ Kamienie lecą coraz większe. Już i 
tym instrumencie„. banie- I Azor nie traci czasu. Pracuje su- bude rozwalili. Dobrze, że trąba cała. 

- Co to? .. Na zwykłym śmietniku Ton dobył się potężny I piękny„. mlennłe. Płyną tony p0 całym dziedziii- I biedny Azorek, ze swą drogą trą-
. hlstrument tak cudowny jak trąba?„ Tylko czemu ten kot tak czmychnął?„ cu. Aż mury drżą. 1 bą pOd pachą, bierze nori za pas. _ 

~ -- . 
Tt. • 
-· ----, ~~~ 
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- Ach. jak tu pięknie. I )alk spoko)- - Jakto? •. To ł tutaJ, w szczerem· Azor gra Jak sam nieboszczyk Pa· Ze strachu aż Azorkowi wypadła 
nie. Jak okiem sięgnąć - nie widać Di· polu znajdują się. stworzenia, którym I ganlni na skrzypcach· Tra-ta! Ttra-ta! trąba z łapek. I ułamała się. A tuż obok 
ko20. Artyści lubią samotność. Azorek się lei'<> muzyka nie l>Odoba!· Czemu te Dzwoń. piosenko, dzwoń, niego siedzi byt, Orotny jest bardzo. 
znów. nadyma policzki. Zaraz zagra zające tak uciekają?„ Pewnie przelękły Niebtos modra toń, Azor czuje Je20 potężny oddech koło 
piękną melOdfę. a pola, łąki ł lasy na- słę jego - Azorka - 2r0źnego psa. Ale Uśmiecha sle świat - I swe.i mordki. Musi Jednak uda ać, że 
pewno 20. chętnie POSłuchają. I chyba Je2o muzyką są zachwycone„. Azor zuch I chwat.„ jest rad temu spotkaniu: 

I Azorek za2rał... A zresztą - Jak Im się nie pOdoba--- Biedny Azor nie zauważył, że zbliża - Ckszę się bardzo, że pan mnie 
niech sobie Idą! · sJe Jakiś p.otwór ku niemu„. . zajrzał, panie Byku .•. - powłada Azor. 

- Czy l)O'Zwoll pan. że mu zaiuam -Nie podoba się panu? Doprawdy? I - Owaltu rety! Czemu się pan tak I Byk wziął biedną psinę na rogi i rzu-
coś piękne20? .Jedną z tych melod;Ji, co J ŻałuJę bardzo. Ale niech się pan tak nie nasrożył. Jeżeli się panu nie podoba, cił 20 w róre - pod same obłoki. 
to do łez m02a człowieka W:Zl1lszyć. A gniewa. szanowny panie Byku. Jestem to przecież wystarczy, rdy mi pan po· Na szczęście przelatywał akurat sa­
jestem taki mistrz. że pot.rafle zagrać 'dopiero skromnym adeptem 2ry na trą· wie. Zaraz iuać przestanę. Trlko jesz-1 molot. Azor schwycił się 02ona aero-
nawet na tym kawałku trąby. ble. . cze ten Jeden .. piękny ton: ren ton na- planu. I teraz płynie w przestworzach 

Proszę. niech pan słucha. Prosze nie Zaraz za2ram panu luny kawałek. pewno pana oczaruje. Zimno mu i jest rłodny„. Trudno, trze-
bić braw Podczas wY'konywanfa arJł. Może ten sie panu spodoba?„ 1 ba cierpieć z miłości dla sztuki.„ 

Codzienna nowelka „Expressu". wały się posłu1sznem narzędziem w rę- zachwytu. 
kach iego niezwykłego człowieka, czy- Ullmai nie uznawał kobiet. Poprastu 

Fftkir. nity wszystko czego od nich zażądał. nawet ich nie s·postrzegał· Uważał, że 
Nie były to ZwYkle tricki„ stosowane są to stworzenia nieczyste, że on, który 

przez zaik:Hnaczy wężów. Takiej wła:dzy zgłębił największe tajniki życia i śmier-
Na Wschód0ie, na! Dailekiim Wscho- kać europejczyk~w. natd' wężami żaden z niah nie posiadał. ci, musi stronić od tych istot. Brzecież 

d:zie, w małyah osied:lach ltuld:z:k::iroh, fa- W mieście tem, jak i w małych wio- I wreszcie po tym nit11meirze na'Stępo- wszyscy tuz>iemcy uważalii go za świę-
kir Ullmai był bardzo poIJWlariną posta- s'kaoh• wzibudzał powszechny Podziw. wała największa atrakcja. tego. Wprawdzie europej1czyicy uważali 
cią. Wędr.ował z jedinej osady do dlm- Nawet europejczycy nie ol)UJSzczaH żad- - Sznur! Prosimy o s~nUJr! - wo- go jedyhie za hypnotyzera, obdarzone-
gfoj ze swym nieodstępnym pomocni- nego z jego wYStępów. lała pu.błicz•ność. go niiezwyiklemi Z'dol•nościami· ale fakir 
kiem, małym malajczyildem, w~buidzaj.ąc Ullima.i zreszitą spodz.iewal się tego. U!Lmai ociągał się trochę. Jego po- nawet ich nie rozurrniał. 
WSZiędzie POl'll.lJSzeme. lN'lttnaffi miał bo- W-iedział, że nilkt mUJ nie potrafi dorów- mocn1k, mały, chytry malajczyk, da- I pewnego razu, gdy wobec licznie 
wiem wieLUI konkti1rentów, aile żaden z nać, że jest Wliellldm, największym z po- . wał do ZirOZIU!mienia, że wielki mDstrz zgiromadzonej pu.blicznośoi miał znów 
nich nie mógł mu doróWlllać. śród wszyistkich fakirów. jest bardzo zmęczony, ale jeśli :I)Ulblicz- rnzpocząć. swój eksperyment ze sznu-

f akiir d'oS'konale zldawał sobie spra- Dzień w dzień, gdy rozlegały się · n ość nie pożałtUje giros za, to gotów jej rem, spojrzenie jego zatrzymato się na 
wę ze swych niezwyiklyclt zidlolności i dtwięk-i gongttll, wchodził z dumnie pod- zademonstrować i ten swój najlbardziej jakkhś czarnych, aksamitnych oczach. 
dlatego ni·gdy się 'lllie obawiał, że straci nieslorui, głową na prov,ni.zorycznie skle- interesujący nUJmer. _ Dt11mny fakir, 

1 
pogardzający wszystki­

chlelJ. coną scenę, rtZ1U.cał krótkie s-poj.rzenie na Publiczność nrigdy prawie nie odma- mi śmiertelnikami, nie mógł oderwać s ię 
Któż bowiem prócz niego znal taijem- puiblkzność i przyistępował · do swych wiała pieniędzy· od tych oczu. 

r.Jicę korzenia drzewa mall!go• kto w ta'k: eksperymentów. . . Ullmai znów wchodził na scenę. Ma- Wówczas właśnie poraz pieirwszy 
fascY1IIt.11jąrcy sposób Potrafił zaJk:lijnać Przedewszystldem wyicią,gal korzeń ły malajczyk przynosił gruiby smm. w życiu ujrzał kobietę. Do tej pory prze 
węże, kto wreszofe mógł zademonstro- drzewa mmgo. Kaiżdy z pośród plllblricz- Każdy. kto tyl'ko tego sobie życzył, cież żadnej jeszcze nie spostrzegł. 
wać pu'bHcznośd niezwykle elcspery- ności mógł wziąć korzeń do iręiki i do- mógł sznur ten obejrzeć. Byta to europejka. mtodziuitka, l iczą -
menty ze zwyiczaj1niyttn, · gl1UJbym sznu~ kladnie go obejrzeć. ~orzeń nie ró~nił fakk przez parę chwil spoglądał ca zaledwie szesnaście la t. która przy-
rem7 się iniczem odi tyllll' jemu podobnych. milcząco na zgromadzonych. Nie UJlegało szła ze swym ojcem, oficerc;11 armii an-

Tak, tego nie potra1fit U:OZYIIlrić żaden Ale g1dJy fakiir brał go wreszcie do wątpliwości, że hypnotyzowar swą pu- gielskiej. 
ze sztwkmistrzów. rękJi, wśród pUJb!.i·czności musiało po· h1iczność. · Ullmai daremnie 'lls if o.wa ł odzyskać 

Zdarzało siiię często, że Ulilmai baiwdt wstawać poruszenie· - ff.ie! Ie! - wotat wres~~!e i pod- panowanie nad sobą . Rz~:: it ~T · '. ·r r w .e-ó-
w jednem osiedlu przez szereg dn>i. Ci - H-ie! Ie! - wołał dlumny fakiir i rzucał sz.r1m do góry. rę. I poraz pierwszy od wiel'.!· w;~ Iu lat 
sami ludzJe 'kilkanaście razy podzdlwi.ali korzeń, który trzymał w ręilm, voczyinał · I sznur nie spad'ał z powrotem na sznur spadł na ziem!ę . Na sali zawrzało, 
go w najbarid~ziej atrakcyjnych IllUllle· rosnąć. Po lkil1!lru chwilach korzeń za- podłogę. Wisiał w powietrzu, niczerri la- jak w ul.u. 
rach i za każdym razem w tym samym mienJit się w wielkie drzewo. ; sika bambusowa, tak dłuig-o, jak mi1strz Faki r nie wątp;t, że wszvst~;ierr111 by-
s topn~u byili olśnieni. Rozlegało się gromkie brawo. fakir tego sobie życzył. ła wi1nna ta mloda kobieta. Ze sk0~wt 

Lecz faki1rowi w końcu zoodzRy sifię kłaniał się lek'ko i przystępował do na- Na sali za każdym razem panowała na widownię ze sztyletem 1 m .:d l s'.ę 
małe osiedla. Zatęsknił za wielkiem mia- stępnego eksper}'lll1entru. · ma1rtwa cisza. W tym momencie fakir na nią· 
<tern, począł marzyć o tłwmach, o szer- Wyciągał węże. . miał władzę nad wszystkimi zgroma- Nie zdążył jednak jej uderz ,·r. Oi-
'.:zci p11bliczności. I znów roz·legało się głośne, groźne: dzon}'lll1i i doskonale zdawał sobie z te- ciec dzewczyny szybko Q"O ob>zi'ct-'f l··n. 

Dlatego więc wrreszcie przywędro- Iiie, Ie! go sprawę. A pol!cja zaciągnęła fakira do ·::ię-
wat do wielkiego miasta, w którem czę- Widocznie te slowa posiadaly jakieś A gdy machnął ręką , sznur spadał zienia„. 
sto, prócz tub:rlców, można było spot- magiczne znaczenie. Jadowite gady sta- na ziemię. I znów pulbliczność wyła z Th:rn . D. 

_„ __ _ __ ,__.._ 
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